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Pisząc ostatni raz na tern miejscu o prze­

wożeniach konfesyjnych, mówiliśmy, jak da- 
6ce nie zadawalniały one organów liberali­
zmu wiedeńskiego. A z prawdziwą przykro­
ją  zapisać wypada, że tylko o nie się roz­
rodzi, o stronnictwo, które reprezentują. Lu­
dność Austryi w ogóle nie żądała bynajmniej 
Podobnych ustaw, ani jej nie ciążyły na pier- 
siach owe luki z nadwerężenia konkordatu 
Powstałe, a które mają być zapełnione prze- 
dłożonemi teraz ustawami. Uczucie katolickie 
ludności nie może się pogodzić z tern wszech- 
władztwem państwa, które tak wybitnie ce­
duje ducha, w jakim projekta te ułożone zo­
stały. Powrót do józefinizmu ma zbawić mo­
narchię, temu katolicy nigdy nie uwierzą, 
Przeciwnie, zgubę upatrywać będą w tej naj­
szkodliwszej dla społeczności reakcyi. I mniej­
sza o to, czy w ułożeniu owych ustaw trzy­
mano się czysto zasad józefinizmu, czy od nie­
go tu i owdzie odstąpiono, aby go z dzisiej­
szym liberalizmem zespolić, dość, że ducho­
wny uważany jest za urzędnika. Administra- 
cya duchowna w kościele zastąpiona po pro­
stu biórokracyą, wprawdzie państwową, ale 
zawsze biórokracyą.

Źe na takie ustawy katolicy zgodzić się nie 
mogą, że projektom takim zbywać zawsze bę­
dzie uznania ze strony katolickiej, a jak dzi­
siaj się pisze, ultramontańskiej, o tem mówić 
zbyteczna. Jeżeli protestacye nie sypią się tak 
jakby sobie tego liberalne organa może ży­
czyły, a pewnie spodziewały się, jeżeli nie­
które katolickie organa nie występują tak 
gwałtownie, jakby na rękę było zapewne 
stronnictwu, którego krzyki przedłożenia te 
spowodowały, dzieje się to bezwątpienia dla 
tego, że przedłożenia rządowe są już jakoby 
sankeyonowane ustawy. Żadne protestacye ka­
tolickie nie sprowadzą z obecnym składem 
Izby żadnej w nich zmiany, że tak powiemy 

minus. Protestować więc tylko i walczyć 
Pozostaje katolikom, aby nie zaszły zmiany 
*«■ plus, o czem zdają się nie wątpić, i na co 
się gotują dzienniki, których celem jest, jak 
twierdzą, ustawodawstwo w y z n a n i o w e ,  co 
ma znaczyć b e z w y z n a n i o w e .  Zgoła, 
zmniejszyć złe, jakie tkwi w projektowanych 
ustawach, i to za pomocą polemiki, lub dya-
Jektyki publicystycznej, z usposobieniem wię­
kszości Izby, jest po prostu złudzeniem, któ- 
remu ulega się o tyle, o ile obowiązek do 
Polemiki zmusza. Prawdziwą byłoby pociechą 
Przekonanie, że większemu złemu, jakie za­

powiadają poprawki, i owo niezadowolenie, 
już nie w kształcie walki, ale pewności wy­
granej, wyrażone ze strony liberalizmu, opór 
katolickiej opinii zapobiedz zdoła.

Krótko bo trwało pozorne ukontentowanie z 
wniesionych przedłożeń. Tyle tylko, ile trze­
ba było, aby ostrość walki odwrocić od mi­
nisterstwa na ultramontanów. Rachowano na 
obudzenie namiętności okazaniem radości. Ul- 
tramontanie nie dali się wyprowadzić w pole: 
wiedzieli, że radość udana. Jakoż po dwóch 
dobach zgasł ów radosny ogień, i już znowu 
w przedłożeniach nie ma nic nowego, luk o- 
wych sławnych pokonkordatowych nie zapeł­
niają, w r. 1867 byłoby to coś, ale dziś? 
I znowu występuje żądanie ślubów cywilnych
obowiązkowych. .

A nasuwa się tu uwaga, że reforma słuzą- 
dziś za hasło nie równe wcale maca

znaczenie w Prusiech i w Austryi. W prote­
stanckich Prusach, gdzie religijność tak słabe 
ma podstawy, brak ślubów cywilnych utrzy­
mywał jeszcze choćby odbłysk religijności, 
zmuszając do pewnego związku z pastorem, 
który ślubów udzielał. Zaprowadzenie ślubów 
cywilnych zrywa choć wątły węzeł z pastorem, 
usuwa z protestantyzmu zwyczaj, bo wiary w 
sakrament tam niema. W katolickiej Austryi, 
gdzie małżeństwo jest w sakramencie, a śluby 
cywilne nie zwalniają wcale katolika od sa­
kramentu jeżeli chce zawrzeć małżeństwo, re­
ligijność nie zmniejszyłaby się przez zaprowa­
dzenie ślubów cywilnych, chociaż mogłaby byc 
narażoną na wielorakie szkody przez 
dualne nadużycia. Ale do takich już o - 
Civil-Ehe posłużyć może. Znaczenie więc ez- 
wyznaniowe ślubów cywilnych widkie bardzo 
w Prusach, mniejsze jest nierównie w A ry .

Jeżeli zatem w tej chwili śluby cywilne 
przyjęte zostały za hasło do walki przez li­
beralizm wiedeński, to niezawodnie w dalszych 
widokach żądania rozwodów, a nie tylko dla 
otrzymania ślubów cywilnych. Widać też w o- 
góle w dziennikach liberalnego stronnictwa, że 
uważają obecne przedłożenia za początek tyl­
ko, za pierwszy krok na drodze zupełnego wy­
zucia spółeczności z wszelkiego religijnego 
wpływu. Zasłaniają się zaś przed konieczno­
ścią anarchii wszechwładztwem państwowem —  
dopóty, dopóki fikeya ta państwowa, nie ustą­
pi miejsca najstraszniejszej rzeczywistości, któ­
rą przygotować musi bezwyznaniowość.

  -----------

KORESPONDENCYA „CZASU1!
L w ó w  25 stycznia.

( E ) Bywało u nas wielo „borb* i to niepospo­
litych, ale takiej jak dziś w sali ratuszowej, po­
dobno nikt nie pamięta. Odbywało się tam zgro­
madzenie wyborców z powodu przypadających ju­
tro wyborów Rady miejskiej. Dawniej zwyczajem 
od dawna praktykowanym — zbierały się takie

zgromadzenia po różnych dzielnicach miasta, i by­
wały bardzo niewinnej natury. W lokalach szkół 
udowych zbierało się kilkunastu lub kilkudzie­

sięciu wyborców przedmiejskich, którzy w niedzie- 
g popołudniu wolni od roboty i gospodarstwa, 

zamiast przechadzki po wysokim zamku użyli zgro­
madzenia przedwyborczego. Zjawił się członek 
komitetowy, objaśnił kilku słowy, o co chodzi, 
ctóryś z przedmieszczan odezwał się o wysokich 
Dodatkach a złym bruku na przedmieściu i na tem 
toóczyły się zgromadzenia po dzielnicach. Wie­
czorem w na pół pustej sali ratuszowej mniej wię­
cej to samo się powtarzało, nieunikniony p- K r u ­
s z e w s k i  „postawił* interpelacyę a równie nie­
unikniony p. J o l l e s  „palnął* mówkę od ucha 
niekoniecznie polszczyzną Kochanowskiego, a na- 
zajutrz lub za dni kilka odbyły się wybory czy 
do Rady miejskiej czy do Sejmu, i rzecz skon- 
czona.

Tym razem wszelako inaczej się działo. Miasto 
ĵWÓw znajduje się obecnie w małem przesileniu 
inansowem, a jeżeli z tego powodu nie było je­
szcze „krachu*, przypisać to można chyba tej o- 
foliczności, że wczorajsze zebranie Rady miej­
skiej, nieprzyszedłszy do skutku dla braku kom- 
iletu, niemogło uchwalić podatku czynszowego na 
jokrycie niedoboru olbrzymiego. Sytuacya z po­
wodu tego fatalnego położenia finansów, zamierzo­
nego podatku czynszowego i również zamierzonej 
lożyczki była więc cokolwiek naprężona. Do te­
go przyczyniła się jeszcze wywołana u nas kwe- 
stya żydowska, a w skutek tych wszystkich okoli­
czności zajęcie powszechne wyborami do wysokiego 
doszło stopnia.

Kilkunastu radnych wzięło iDicyatywę w akcyi 
wyborczej, zwołało zgromadzenie wyborców, które 
dawnym trybem wybrało obszerniejszy komitet 
150, a ten wybrał znów ściślejszy komitet podo­
bno z 30tu, który układał listę kandydatów. Obra­
dy tego komitetu musiały być bardzo ożywione, 
gdyż na zgromadzeniu wyborców, którym uchwalo­
ną listę przedłożono, odczytano zarazem spis kil- 
iu obywateli, którzy z komitetu wystąpili i oso- 
i.iy komitet zawiązali, przedkładając inną 
candydatów, różniącą się od pierwszej tem, iż w 
ńerwszej umieszczono tylko 5ciu lub 6ciu żydów, w 
drugiej 20tu.

Tak rzeczy stały aż do dzisiejszego zgromadzę 
nia, na które przybyła niezwykła ilość wyborców 
i kolportowano cztery lub pięć rozmaitych list. 
Nie myślę zdawać tu ściśle sprawy o tem burzli- 
wem zebraniu, gdyż bardzo mało zapewne zajmu­
je to większość czytelników waszych, za kim ra­
dzi p. Jolles lub p. Bałutowski głosować, a po- 
wtóre z tego powodu iż dyskusy.i wyszła poza 
wszelkie formy i granice parlamentarne, i przenio­
sła się na pole osobistych wycieczek tak dosa­
dnych, iż znalazłby podobne chyba w niektórych 
pismach naszych. Tyle tylko powiem, iż p. J o l l e s  
przemawiając z trybuny za listą osobnego komite­
tu, wzywał wyborców w imieniu zbawienia Polski 
(sic) aby za Dią głosowali, a wpadłszy w ferwor 
niesłychany rozrywał kamizelkę i ściągał surdut, 
aby jak Rejtan, tego bowiem zacytował, piersią swą 
zasłonić zagrożoną listę komitetu ojczyznę.

Po nim przemawiał p. B a ł u t o w s k i ,  jeden z 
secesyonistów i oświadczył, iż on i jego towarzy­
sze wystąpili z komitetu, ponieważ tam postawio 
no zasadę wykluczenia żydów. Przy tej sposo­
bności uczynił kilka wycieczek przeciw obecnemu 
na zgromadzeniu p. Dobrzańskiemu, przypisując 
mu winę, iż kilku z bardzo zasłużonych mieszczan 
nie postawiono na liście kandydatów, To spowo­
dowało p. D o b r z a ń s k i e g o  do namiętnej repliki. 
Zagłuszony prawie oklaskami, sykaniem, stuka 
niem a nawet pogróżkami, kreślił on w tak dosa

dnych kolorach gospodarkę miejską i taką wywo- 
ywał burzę, iż zdawało się, widząc zwłaszcza roz- 
iłomienionego na trybunie mówcę, źe jest się o- 
jecnym na posiedzeniu konwentu lub ligi pokoju, 
a nie na niewinnem zgromadzeniu przedwybor- 
czem. Wrzask doszedł w sali i na galery ach do 
tego stopnia, iż oczekiwałem tylko chwili, kiedy 
irzyjdzie do dosadniejszych argumentów, a na ga- 
eryi podobno nawet wysadzono jakiegoś oby­
watela za zanadto głośne objawy swego zdania po-
itycznego. .

Bawimy się w ostateczności, a to objawia się 
najbardziej na zgromadzeniach. Albo  ̂przyjdzie 
tilku, którzy po chwili ziewając rozejdą się do 
domu, albo przyjdzie kilkudziesięciu którzy „bor- 
)ę“ robią. Szczerego zajęcia się sprawami publi- 
cznemi i cichej pracy co raz to mniej spostrzegać. 

Jutro wybory do Rady miejskiej.

W a r s z a w a  23 stycznia.

Czytacie w naszych gazetach sprawozdania o od 
czytach dla rzemieślników, które odbywają się tu 
co niedziela w sali teatru Rappo. Wiecie więc kto 
i co wykłada, że cena wejścia wynosi tylko 10 gro­
szy od osoby, i że znaczna bywa liczba słuchaczy. 
Ale wątpię, by wam znany był sposób, jakiego 
chwyciła się tutejsza polieya dla powstrzymania 
zapału do oświaty naszych rzemieślników. A jednak 
sposób to dość oryginalny.

Zabudowanie teatru Rappo jest tymczasowe, więc 
drewniane. Ot i punkt wyjścia dla o p i e k u ń c z e j  
władzy. Zarząd policyjny wydelegował na grunt 
komisyę, która w myśl otrzymanej przed tem je­
szcze instrukcyi zdecydowała, że sala nie jest dość 
lozpieczną i że wiązania jej co najwyżej mogą u- 
dźwignąć 630 osób. Odtąd też nie wolno jest sprze­
dawać na odczyty rzemieślnicze więcej, niż 630 bi- 
etów. Co za troskliwość! Nie przeszkadza to zre­
sztą wcale sprzedaży przeszło 1,000 biletów do tej 
samej sali Rappo na widowiska akrobatyczne, ja­
kie nieraz urządzają tu przejezdne trupy. Widocznie 
romisya sądzi, że inną jest wytrzymałość belek o 
godzinie 4 po południu podczas odczytu a inne o 
7 podczas przedstawienia skoczków.

Już to polieya warszawska dziwną odznacza się 
troskliwością o bezpieczeństwo powierzonych jej 
pieczy mieszkańców, a każdy numer wychodzącej 
tu gazety policyjnej nowym jest tego dowodem i 
to drukowanym w dwóch językach, polskim i ro 
sy jakim.

Czytaliśmy naprzykład niedawno takie ogłoszenie: 
„W dniu wczorajszym w cyrkule Sobornym k o t  

w ś c i e k ł y  p o k ą s a ł  p s a  i dwóc h  i n n y c h  
c h ł o p c ó w .  Chłopcy odesłani na kuracyę do szpi­
tala, pies oddany czyścicielowi miasta a kot ściśle 
się przez policyę poszukuje.*

Pominąwszy styl i logikę, ttudno jednak nie przy­
znać, że po przeczytaniu takiego doniesienia miłe 
jakieś ogarnia nas uczucie: jakto wszystko u nas 
dzieje się porządnie, jak każdy: pies, człowiek czy 
kot odbiera zasłużoną karę, nagrodę albo opiekę, 
jak wreszcie sprawiedliwości zawsze staje się za-

d°Nie sama zresztą polieya objawia tu w wysokim 
stopniu troskliwość o dobro nasze. Owszem przy­
znać ten przymiot trzeba wszystkim bez wyjątku 
władzom tutejszym a nawet pojedynczym jej przed­
stawicielom i wykonawcom. Niedawno naprzykład 
komitet cenzury warszawskiej odmowił swego po­
zwolenia na otworzenie 7 nowych drukarń w War­
szawie. Motywem odmowy była naturalnie troskli­
wość o los drukarń już istniejących. Cóżby dawne 
robiły, gdyby wszystkie 7 nowych wzięły się do 
roboty pilnie i umiejętnie? Wprawdzie roboty dru­

karskiej nie zabrakłoby u nas i na 10 jeszcze za­
kładów drukarskich, zawsze jednak przewidująca 
wszystko władza nie chce dopuścić zbytecznej kon- 
kurencyi drukarzy i wolała wcześnie złemu zapo-

Naj większą tu czynność rozwijają teraz władze 
wychowania publicznego i wojskowego. Pierwsze 
myślą nieustannie o wynalezieniu takiego BysJ®?" 
tu nauczania, któryby jak najmniej wprowadzał do 
młodych głów zdrowej nauki; drugie znowu chwy­
ciły się stosowanego dziś wszędzie obowiązku po­
wszechnego służby wojskowej, by po swojemu go 
urządziwszy, zatrzeć w młodych ludziach wszelkie 
ślady duchowej niezależności.

Ośmioletnia nauka języka rosyjskiego — tak bo­
wiem nazwać można obecny systemat nauczania 
średniego — stanowi dzielno przygotowanie naszej 
młodzieży do sześcioletniej służby z karabinem i 
tornistrem w gubernii permskiej albo archangiel- 
skiej, gdzie będą przyłączeni nasi rekruci.

Tegoroczny pobór do wojska właśnie w tych dniach 
się tu rozpoczynający, odbędzie się jeszcze na da­
wnych zasadach losowania pewnych tylko klas lu­
dności. Za rok, do tej strasznej loteryi powołani 
zostaną wszyscy bez różnicy młodzi ludzie, natu- 
ralnie w imie postępowych teoryj nowego ustroju 
służby państwowej. .

Otóż pierwszą rzeczą, która zwraca na siebie
uwagę w nowej ustawie poborowej, jest paragraf 
mówiący o powoływaniu młodzieży 21-letniej, bez 
różnicy stanów, do losowania. Dotychczas powo­
ływano do losowania w Królestwie po 6 ludzi z 
tysiąca, obecnie ustosunkowanie kontyngensu odby­
wać się będzie guberniami w stosunku ilości 21- 
lotnich mężczyzn. Cały kontyngens poborowy 
z Królestwa i z całego Cesarstwa wynosi rocznie 
170,000; otóż tę liczbę podzielą w stosunku liczby 
21-letnich w każdej gubernii i tylu tylko wezmą, 
reszta pójdzie do domu raz na zawsze.

Przepis ten pociągnie za sobą mniejszy niż do­
tąd pobór w guberniach Królestwa, co najmniej o 
kilkuset, a może i o cały tysiąc ludzi.

Dalej nowe prawo, oznaczając czas służby na 
lat 15, ogranicza pobyt w szeregach do lat 6, 
więc krócej niż dotychczas. Co ważniejsza, że 
czas ten znacznym ulega skróceniom dla ludzi, 
którzy skończyli uniwersytet, gimnazyum, klasy 
niższe, a choćby i szkołę elementarną tylko. Kan­
dydaci uniwersyteccy służyć mają na przykład 
tylko 3 miesiące. Nie trudno znowu i z tego 
przepisu wywnioskować, że Polacy będą mogli 
daleko krócej zoBtawać w szeregach pod bronią, 
aniżeli mieszkańcy gubernij rosyjskich, w których 
mało kto umie czytać.

Przepis o czteroletniem odroczeniu terminu roz­
poczęcia Błużby tym ze Bpisowych, którzy kierują 
zakładami przemysłowemi, pozwoli niejednemu ko­
rzystać z tej zwłoki, mającej a przynajmniej miec 
mogącej zwykłe pożytki zwłoki.

Są to dodatnie strony nowej ustawy uważanej 
ze stanowiska jej znaczenia dla Polaków pod pa­
nowaniem Rosyi. Lecz ma ona i strony ujemne, 
i to bardzo ważne.

Na wypadek wojny powołują się do armii 
wszyscy do niej zaliczeni, czy w szeregach, czy 
w domu będący, bez różnicy, jaki skończyli za­
kład naukowy. Otóż jakakolwiek wypadnie wojna 
Rosyi, zawsze Polacy będą najbliżsi pola walki, 
najpierwej ich zwołają, najpierwej poprowadzą w 
ogień, naśladując Prusaków w wojnie francusko- 
niemieckiej.

Będziemy zatem mieli nieco ulgi w czasie po­
koju, ale za to wojna najpierwej da nam się uczuć. 
Mieszkańcy gubernij wewnętrznych, tem bardziej 
głębokich, dłużej będą wprawdzie zostawali w sze­
regach, ale za to rezerwa ztamtąd, przy odznacza-

Część literaoko-artystyozna.

R U D Y  A N G L I K .
(Obrazek z Wenecyi).

Państwo pułkownikostwo Rembalscy z córką je 
iynaczką przed kilkoma dniami przyjechali do
QrW'Yl

Pannie pułkownikownie, która miała lat ośmna- 
Scie, nieszpetny posag, wcale ładną buzię i 
•duszoną pustotę i wesołość trochę zepsutego zi 
cka, było na imię Krystyna.

Mama kąpała się codziennie na Lido,  ojciec 
kłócił się z gondolierami, że dużo żądsją, a da- 
^ał im więcej zwykle, niż żądali; córka zwiedzała 
Zapamiętale wszystkie galerye obrazów, bo sama 
trochę malowała; oglądała sklepy u a placu Świę­
t o  Marka, bo się lubiła ubierać a wieczorem pły­
nąc wzdłuż C a n a l g ra n d e  marzyła o ładnym nie- 
znajomym kuzynku Witoldzie co tam gdzieś z głę­
bi Litwy miał przybyć do Wenecyi na ich spo 
tkanie.

Ładna Krzysia urodzona na Podlasiu miała po 
*d&tce krewnych na Litwie.

Pani Dowmuntowa z panią pułkownikową były 
cioteczne siostry, kochały się jak siostry rodzone: 
tamta miała syna, ta posiadała jak wiemy córkę,, 
a obje żałowały, że te dzieci meprzyszły już na
ten świat mężem i żoną..- . . , .  . .

Rzecz była do naprawienia jeszoze, i obie tez
•datki o niczem innem niemyślały • • •

Ale, że pan Dowmunt był eP^ty. J nieut 0ń- 
dowi z kraju ruszyć Bię niedał po nułkowni-
czył w akademii petersburskiej, a p P az»u. 
kqwa wiecznie chora i skrzypiąca ży a p „.>ogzech, 
czuie i ciągle włóczyła się we troje p ,
Przeto znajomość Witolda z Krys y ą .

musiała z roku na rok przez cał(> ich życie 
aż potad'- tern wiecei, że rodzice tak Witolda J 
Krystyny’z powodu trudności paszportowyc o 
kilkunastu, nigdy się zjechać “ emieh sposobności, 
korespondowali więc tylko ze sobą,

marzyły tylko o sobie w wolnych godzinach, nie- 
mając co lepszego do roboty. . .

Zwracam uwagę moich czytelników, że to wszy­
stko odbywało [się przed rokiem tysiąc ośmset 
(zterdzie8tym ósmym, kiedy to najbliższe sercu o- 
soby, rozdzielał murem chińskim, policyjny nadzór.

Oprócz tej trudności,ł pary zakochane lub chcą­
ce się kochać — nie miały wtedy jeszcze na swe 
zawołanie fotografów na każdej ulicy i uliczce — 
gdzieby im odbijano ich rysy z boku i wprost, 
z tyłu lub w trzeciej części, oświecając takowe z 
dołu lub z góry. . .

Nie tylko kucharki i chłopcy od kominiarzy, ale 
nawet najsutsze księżne i hrabiny nieposiadały je­
szcze albumów z tysiącem fotografij w których za­
równo się mieszczą serdeczne przyjaciółki, papy, 
mamy, i stryjaszkowie, pomięszani z Napoleonem, 
Garibaldim, Adeliną Patti, Pastraną i panną Uber-

?e Był to czas jeszcze niezmiernie zamierzchły.. 
Nie przeczuwano nawet w gronie prostych śmier 
telników, że niezadługo niepotrzeba się będzie wi­
dzieć aby za pomocą poczciwej fotografii i drutu 
telegraficznego zawrzeć stosunki, rozkochać się na 
śmierć i Dobrać się na wieki wieków.

Istniał dopiero d a g i e r o t y p ,  na który patrząc 
bv co dojrzeć trzeba się było okropnie zawsze 
w y k r z y w i ć ,  a zobaczyło się kogoś co był s a m  za­
wsze jeszcze okropniej wykrzywiony, a w dodatku

i W^tekfdTiffarunkach miłość nieszła tak galo 
nuiaco .. rozkładała się na e t a p y ;  od poznania 
K o  oświadczenia można się było nietylko prze- 
anać do woli i śnić sobie o czem się komu podo- 
bLo, ale nawet rozm yślić  się dziesięć razy w spra­
wie małżeńskiego stanu, i ani razu głupstwa nie

Zr°LisĆty przychodziły sobie pocztą z całym tytułem 
i przymiotnikiem wypisany na kopercie, a cho­
ciaż w niektórych częściach Europy poczty siada: 
ły już do wagonów, i z końmi ani z trąbką, ani 
z biczem nie miały do czynienia, to jednakowoż o 
podobne nadzwyczajności nie było pytać na Litwie, 
która jak wiemy dosyć oddalona tem samem była

^Wprawdzie panienki owego czasu, te zwłaszcza, któ

re przekroczywszy granicę demarkacyjną literatury 
nadobnej stworzoną dla nich przez niezapomnianą 
Klementynę Hoffmanową, zapuściły zagony cieka­
wości swojej w takąż literaturę zagraniczną, wie­
działy, że n i e w i n n e  stworzenia jakiemi są gołębie 
wyręczały czasami listonoszow. . .

Idlatego Krzysia miała niepokonaną s y m p a t y ę  
dla mnogich stad gołębi na placu Świętego Marka, 

im podziemne pokruszoną bułeczkę, nuci 
a sypiąc Antonim Burbonie i Eleonorze

dla niej liściku od kuzynka Witolda....
Jak też wygląda ten kuzynek W itold?...
Oto pytanie które od roku, to jest od czasu jak 

Krzysia skończyła lat siedemnaście i została pa­
sowaną na dorosłą pannę zupełnie długą suknią 
i balem na którym pierwszy raz tańczyła, oto py­
tanie, które sto razy na dzień przelatywało jak 
ptak z rozpuszczonemi skrzydłami przez główkę 
dziewczęcia' i sto razy zatrzymywało się tamże 
na kształt z n a k u  zapytania, który Krzysia pamię-

tałŁ m r S i kpaniapółkownikowa posiadała.wpra-JSTJSA wftoldka; A  f e y s »  niewiele 

Z S ; « ^ | ^ z Ł j a k p a ł .
ka, w koszulce i .z gołemi.kolankami, leżał na po-
duszce koronkami obszytej • • • . .

Krzysia zaglądała coraz częściej do tej minia­
tury, którą mama oprawną . w bransoletę nosiła; 
ale w miarę jak wzrastała jej ciekawosc, branso­
letka i z pyzatym dzieciakiem coraz mniej ją  za-
dawalniała, i rzucając ją zatem po raz może se-
tuy, powtarzała za każdym razem coraz uporczy-

W1̂ _ 1 NiewTedzieć do czego to podobne ! nic a nic 
wydobyć niemogę!..:. niewyobrażam sobie jaki z te-

g\T fek aw o ść1 e jfbyk a od kilku dni niezmiernie 
nanreżona albowiem przybywszy do Wenecyi za-

rzeczami pisała do pani połkowmkowej pani Dow-

mUITakatedv marzenia nasze, a moje zwłaszcza, 
dobiegają celu swego.... Witold drży do chwili po­

znania Krystynki.... jest coraz więcej niespokojny 
i rozmarzony.... Dobry to znak — bo znak goto­
wości do ubóstwienia przedmiotu, w którym już 
jest rozkochany.... A niewątpię, że Krystynka za 
lierwszem ujrzeniem Witolda odda mu sprawiedli­
wość sercem swojem i w rozumnej twarzy tego w 
całem znaczeniu skończonego człowieka, znajdzie 
natychmiast odbite wszystkie mnogie przymioty i 
dary jakiemi dusza jego tak obficie jest uposażo­
ną. Witold wstępuje do Drezna najprzód, gdzie 
się przedstawi stryjowi swemu, który, jak wiesz, 
droga moja, zapisał mu całe Szulejki.... a w po­
łowie sierpnia będzie w Wenecyi, gdzie ucałuje rę­
ce wasze, i serce swoje spragnione naByci wido­
kiem kochanej Krystynki...

■— Jaka też ta ciocia nieznośna! zawołała z o- 
burzeniem Krzysia. Żeby też choć teraz napisała 
czy on jest brunet lub blondyn, czy ma czarne lub 
siwe oczy?!.... Ja go sobie nawet dobrze wyobra­
zić tym sposobem niemogę!....

— Dziecko z ciebie i koniec, rzekł ojciec; cóż 
tu mają włosy lub oczy do roboty ?.... Że ma je­
dne i drugie, to rzecz pewna; a jakie one są, to 
przecież człowieka niestanowi. Witold ma być mło 
dzieńcem pełnym wybornych przymiotów.

— Dziękuję papie za takie zdanie, jeszcze bar­
dziej oburzona odrzekła Krzysia. Za nic na świę­
cie niechciałabym mieć brzydkiego męża, i gdyby 
Witold był brzydkim, tobym na mego ani spojrza­
ła, choćby miał dwie par Szulejek do siebie w do­
datku.... . _  . . . i t  i

  Uspokójże się moja Krzysiu i na ciotkę się
nie gniewaj. Witold nie może być tylko pięknym, 
bo matka śliczną była swojego czasu. Wysoka, 
szatynka, smukła z czarnemi oczami i także ro­
zumnym wyrazem twarzy; a trudno też, żeby sa­
ma o piękności swego syna mówiła.

Tak zawyrokowała pani pułkownikowa rozko­
chana w swojej przyjaciółce a matce Witolda, 
a naszej Krzysi tego też tylko było potrzeba...

Od tej chwili, jakby laseczką czarnoksiężnika 
dotknięty, ów kaligraficzny znak zapytania w je; 
marzącej główce, zmienił się w smukłą wyniosłą 
postać o czarnych rozumnych oczach; ta postać 
miała Witold na imię i patrzała na Krzysię jakby 
na swoją własność....

Że zaś było się dopiero w końcu lipca, a Wi­
told miał przybyć w połowie sierpnia —• przeto , 
nie dziwmy się, że ładna Krzysia wzdychając ser­
decznie, coraz uporczywiej zaglądała różnobarwnym 
gołąbkom pod skrzydła....

Niestety! zawsze na próżno! i  ztąd szóstego 
dnia pobytu w Wenecyi była wcale już nieróżowe- 
go usposobienia.. . .

Wszyscy troje odkrytą gondolą odpłynęli z 
i azzetLy i zatrzymali się przed pałacem G ri- 

m a n i ,  gdzie była poczta i gdzie papa wysiadł, 
aby oddać list mamy do cioci na Litwę.

Tuż za nimi stanęła inna taka sama gondola, 
z której wysiadł gondolier, a został sam jeden ja- 
tiś młody człowiek.

Zadąsana zawodem na gołębiach Krzysia spoj­
rzała na niego, rozjaśniła chmurne czoło i rzekła 
głośno do matki:

— Ah mamo, obróć się i spojrzyj! co to za 
wyborny egzemplarz wyśpiarza! . . .  Rudy jak dwie 
wiewiórki, a dowcipny jak prawdziwy syn Albio- 
nu!. . .  przed nim cudny Canal grande, a on czy­
ta książkę i to niezawodnie słownik angielsko- 
włoski.. . .

— Ale na co to wszystko mówisz tak głośno i 
po polsku‘l . . .  któż wie kto jest ten młody czło­
wiek?... zauważała matka.

— Ah! moja mamo, właśnie że po polsku to 
dobrze, bo mnie pewnie niezrozumie! . . .  a że nie 
rozumie, bo jest Anglikiem, to więcej niż pe­
wna . . .  któżby inny mógł mieć tak pociesznie głu­
pią fi-ya jeśli nie Anglik i to proBto z igły.. . .

— Krzysiu! rzekła mama z surowem spojrze­
niem.

Krzysia jednak parsknęła śmiechem prosto w 
oczy Anglikowi, bo właśnie gdy ona mówiła do 
matki, on spojrzał na nią z takim zachwytem 
idjotyzmu na twarzy, i tak się zagawronił w tym 
swojem zachwycie, że nie widział jak gondolier 
wrócił, jak wszedł do gondoli, i dopiero się opa­
trzył, gdy za szturchnięciem wiosła przy odbi­
janiu cd brzegu zleciał z ławki, na oba kolana 
klękając.

(Dokończenie nastąpi)



s
jącym się w Rosyi porządku administracyjnym, 
zanim dostanie się na miejsce przeznaczenia, może 
się wojna skończyć.

Manifest ogłaszający nowe prawo, Dapisany jest 
jakby zapowiadał nową erę oświaty; tymczasem 
źle w nim jest ukryta przechwałka p r z y s z ł e j  i 
p o t ę g i  militarnej państwa. Mówię p r z y s z ł e j ,  
gdyż dużo jeszcze upłynie czasu, zanim nowe roz­
porządzenia wejdą w rzeczywisto wykonanie i po­
zwolą na zebranie i uporządkowanie sił niesfor­
nych, bo różnolitych.

Bądź co bądź, my tu w Warszawie poczytujemy 
reformę o służbie wojskowej za ważniejszą i do­
nioślejszą od  ̂reformy włościańskiej. Teraz do­
piero wszystkie klasy mieszkańców Cesarstwa ze­
tkną się ze sobą, a jak jedna na drugą oddziała, 
to już zależeć będzie od wyrobienia każdej z nich 
i od sprzyjających okoliczności. Przyszłość to 
rozstrzygnie.

Z Wołynia 6 stycznia.

Rosyjskie drogi żelazne łączące się z austrya- 
ckiemi, tak są od kilku już miesięcy zawalone 
transportami zboża wywożonego z Rosyi za grani­
cę, ża dworce kolejowe tak z tej jak i z austrya- 
ckiej strony niemają już prawie miejsca na jego 
pomieszczenie. Stoi więc zboże w workach na de­
szczach i słocie, przy samych zaś dworcach tyle 
rozsypanego zboża wala się pod nogami, że wysia­
dający z wagonów  ̂podróżni w bród po niem stą­
pać muszą, nim się dostać mogą do drzwi wcho- 
dowych. Widać brakuje i czasu i ludzi do uprzą- 
tnienia, jako też sposobności do dalszego wywozu, 
gdy i tak dziennie po kilka transportów wychodzi.

Najwięcej zboża przychodzi e  Kurskiej gubernii. 
a  tak znaczny wywóz zboża za granicę, sprowadza 
u nas w kraju taką drożyznę, że na Wołyniu do 
pięciu rubli dochodzi cena korca żyta. Do tego 
dodać nałoży, że przy niewielkim urodzaju zeszło­
rocznym, tak ogromny wywóz zboża może spro­
wadzić u  nas głód. Dziś nawet są i a  Wołyniu 
wioski, osobliwie w powiatach bliższych tustrya- 
ckiej granicy, w których teraz już objawia się nie­
dostatek.

W głębi zaś Rosyi w niektórych guberniach pa- 
nuje głód okropny i nasz rząd nietroszczy się o to 
wcale, gdy dozwala tak wielkiego wywozu zboża 
z  kraju. Tyle tylko z swej strony dla zapobieżenia 
tej klęsce czyni, że nakazuje zbierać prywatne skład­
ki dla mieszkańców głodem dotkniętych Po Wo­
łyniu urzęda policyjne zbierają składki dla Samar- 
akiej gubernii. Urządzają rozmaite bale, wieczory 
muzykalne, teatra amatorskie w tym celu, z któ­
rych dochód po odtrąceniu kosztów urządzenia tych 
widowisk, mają odsyłać do gubernatora Samary. 
Lecz policje w Rosyi umieją zawsze sobie radzić, 
by jak najwięcej skorzystać i do własnej ściągnąć 
kieszeni, to i tu tak wysokie rachunki kosztów 
figurują w tych filantropijnych rachunkach, że gło­
dnym mało bardzo lub prawie nic z tego niezo- 
staje.

W administracji naszych dróg żelaznych ogro­
mny nieład panuje. Nieustannie zmieniający się 
czas przybycia i odejścia pociągów naraża podró­
żnych nie tylko na niespodziewane zwłoki, a czę­
sto nawet na straty, gdy nigdy nie mogą wyracho­
wać czasu, w którym na oznaczone miejsce przy­
być mają. Zdarza się bowiem, ża po kilkanaście 
godzin na stacyi bezczynnie przebyć muszą, nim z 
niej pociągi wyprawione zostaną. Do tego dodać 
należy nieustanną zmianę urzędników i służby ko­
lejowej, co także tylko do zwłoki się przyczynia. 
Temu też przypisać trzeba spóźnianie się przyby- 
wauia do stacyi pociągów na oznaczoną godzinę. 
Z tej więc przyczyny osoby jadące za granicę, 
przybywają do Podwołoczysk i Brodów zawsze pra­
wie po odejściu już tamtejszych pociągów, i zno 
wu narażeni są na stratę niepotrzebną czasu.

Mimo tego nieładu jaki panuje w całej admini­
stracyi dróg żelaznych w Rosyi, przynoszą one 
ogromne dochody. W Radzi wiło wie i Wołoczyskach 
dochód dzienny przechodzi często sumę 20 tysięcy 
rubli.

Poznań 23 stycznia.

Oficyalnie i półoficyalnie nie przestają Niemcy 
głosić, że Księstwo nasze już zniemczone i słusz­
nie do Rzeszy Niemieckiej wcielone; a faktami 
wciąż sami sobie kłam zadają, wyjątkowemi usta­
wami co do Księstwa, wyjątkami z wyjątków, wy­
jątkami in superlativo. Tak obecnie się dzieje z 
ustawą zwaną ordynacyą powiatową, której celem 
jest nadać większą miarę samorządu krajowi. 
W roku zeszłym, gdy ta ustawa uchwaloną zosta­
ła, przeprowadził rząd w powolnej sobie Izbie wy­
jęcie z pod niej W. Księstwa Poznańskiego. Otóż 
liberały niemieckie wespół z rządem i za jego 
przyzwoleniem, wnoszą do Izby ustawę wyjątkową 
in superlativo, to jest specyalną ordynacyę powia­
tową dla Księstwa, zapewniającą supremacyę biu- 
rokracyi mniejszości niemieckiej.

Rząd wniósł do Izby objaśnienia czyli obostrze­
nia ustaw majowych i ustawę o wakujących stoli­
cach biskupich. Gdyby obłuda nie była pierwszą 
cnotą, zamiast tych projektów wniesionoby jeden, 
jedyny paragraf: Kościół katolicki znosi się w
monarchii pruskiej- . Czytając te projekta, a pa­
trząc na to co się dzieje, wyraźnie namiętna nie­
nawiść doszła do obłędu, do szaleństwa. Kro 
napisał list do apostaty Reinkensa wyraźnie świad­
czący, że go kierują na anti-papę w Niem­
czech.

A jakie libsrały wszędzie są potulne. Ministe­
ryum duków parlamentarnych we Francyi z czoło­
bitności dla Bismarka, zawiesza Universa, daje 
naganę biskupom, w Austryi znów podkopują całą 
tradycyę Habsburgów, spiesząc z ustawami konfe- 
syjnemi, by się Bismarkowi przypodobać. Oby 
tylko delegacya galicyjska, wobec tych dla Bismar­
ka czołobitnych projektów, zajęła stanowisko od­
powiednie całej naszej tradycyi narodowej, a nie 
mdłe jak co dopiero zamknięty Sejm galicyjski, 
lub co gorzej czynne w rydwanie wlokącym po 
drodze, gdzie rozbicie wszystkiego, co społeczeń­
stwo uzacnia i silnem czyni. To jest zadaniem 
nowoczesnego liberalizmu, którego sztandarem rze­
czywistym serwilizm bismarkowski. Śmierć X. 
prałata Zientkiewicza w Gnieźnie jest w obecnej 
chwili dwojaką dla nas stratą: raz dla rzeczywi­
stych jego zasług, powtóre z powodu chwili skonu, 
z którego rząd skorzysta, by znów stokrotne wy­
wołać zatargi.

Wersal 22 stycznia.

* Tak się stało, jabeście powiedzieli w waszem 
przeglądzie politycznym z 18go stycznia. Gdy z 
kolei zapisanych interpelacyj przyszło do zapo­

wiedzianej z dawna przez p. du Tempie, po gło­
sie ministra spraw zagranicznych ks. Decazes, 
wniesiono p y t a n i e  p r z e d w s t ę p n e :  czyli mają 
być dopuszczone rozprawy nad tą interpelacją, czy 
też zaniechane; to ostatnie znaczną większością 
głosów przyjęto.

Minister spraw Eagrafticknych oświadczył, że mię­
dzy Włochami a  Francyą nie zaszły najmniejsze 
poróżnienia, ani była podniesiona jakakolwiek kwe- 
stya mogąca naruszyć dobre stosunki, o utrzyma- 
nie których z naszymi sąsiadami najbardziej się 
staramy. P. du Tempie zamierza pytać, dla czego 
rząd wysyła margr. de NoUill.es jako posła przy 
królu Wiktorze Emanuelu'? Minister uprzedzając 
to pytanie odpowiada: że ministeryum w stosun 
kach z Włoch ami podwójny swój cel naznacza: 
„Otaczać pobożnem uszanowaniem i pieczołowito- 
sc'ą  sympatyczną i synowską osobę Ojca Święte­
go, z którą tyle związków^ łączy nas, i rozciągać 
tęż opiekę i pieczołowitość do Wszystkich spraw 
odnoszących się do władzy duchownej, dornepódle- 
głości i powagi Papieża"....

Z drugiej znowu strony rzekł, chcemy zachowy­
wać bez żadnych ukrytych myśli stosunki nasze z 
Włochami, jakieSni je wypadki stworzyły, stosunki 
dobrej harmonii, pokoju i przyjaźni nakazywane 
nam interesem Francyi i mogące dopomódz do da­
nia ochrony wielkim sprawom moralnym, któremi 
z wielorakich powodów zajmujemy się. Polityka 
nasza, dodał dalej,, jest taż sama z innemi pań­
stwami, bo łt jednakiego pochodzi źródła, i zakoń­
czył żeSn&niem, iż żadnych obszerniejszych obja­
śnień nie może przynieść zgromadzeniu, ale spo­
dziewa się, że ta będą dostateczni.

Za utrzymaniem interpelacji fcń porządku dzien­
nym wotowąło kilkunuast Upartych legitymistów i 
pięćdziesięciu radykałów, zapewne nie przez spół- 
czucie dla Papieża lub interesów kościoła. Rady­
kaliści wywołać chcieli jakieś nieprzyjazne wystąpie­
nia przeciw Włochom, aby módz później, powołu­
jąc się na nie, obwiniać konserwatystów a E nimi 
i rząd francuski, że samochcąc zrywają stosunki z 
Włochami. Wszakże oddać trzeba sprawiedliwość 
organowi Gambetty L a  Republique, że pochwali! 
politykę gabinetu, ztąd L' Union wzięła zaraz po- 
chop przypomnienia księciu Decazee, że gdy pewne­
go razu Focyon otrzymał poklaski od tłumu, za­
pytał obecnych: aialim jakie niedorzeczne głu­
pstwo powiedział? Ale trudno żądać od Union, 
aby mogła poprzestawać na tak skromnym poli­
tycznym programie. Z Henrykiem V na tronie, 
Francya niezawodnie postawiłaby się hardo wobec 
całego świata, wszakże w braku VUnivers, dzien­
nik religijny le Monde oględniej się wyraża: „I my 
równie jak nasi przeciwnicy doznajemy bolesnego 
uczucia, patrząc na niemcc ojczyzny naszej, ale 
bylibyśmy głęboko utrapieni, gdyby ona w niedo­
rzecznych zapasach szafowała tę resztę życia jaka 
jej pozostała."

Ustawa o burmistrzach uchwalona i rząd do­
piero teraz może myśleć o stanowczej reorganiza- 
cyi władz administracyjnych. Ktoby myślał, że ta 
ustawa zrywa fatalne koło, w jakie rewolucyoni- 
ści 4go września wplątali głosowanie powszechne ? 
Zaraz po dojściu do władzy, odgadli, że zmienia­
jąc merów i rady municypalne, obsadzając te po­
sady swoimi służalcami, wykonywającymi z góry 
przysyłane rozkazy, mogą zapewnić wybory depu­
towanych, jakie im wskażą i tak też było. Rząd 
obecny będzie miał znów możność obalenia do ra­
zu tej machiny wyborczej, mianując ludzi dbają­
cych o interesa komunalne, ograniczając ich czyn­
ności do tych tylko wyłącznie spraw, a niedozwa- 
lając mieszania się do wyboru deputowanych. Je­
dna rzecz zdaje mi się zbyteczną była w żąda­
niach rządu: skoro on sam mianuje burmistrza, 
domyślać się trzeba, że mianowany posiada jego 
zaufanie; należałoż więc zostawić przy nim przy­
wilej wyboru straży policyjnej; oddanie jej pre­
fektom ujmuje burmistrzom znaczną część przewa­
gi i powagi wobec obywateli, których interesami 
zarządza i dla których stoi na straży publicznego 
pokoju.

Wspomniałem o spokoju. Nadaremnie za nim 
wzdychać, kiedy w łonie reprezentantów Francyi 
w sali obrad od dni kilku jesteśmy świadkami 
bezprzestannych kłótni. P. Perin wpada na p. Bigotl, 
Herve de Saisy szamota się z margr. de Valfous, 
jenerał Loysel zarzuca p. du Tempie (jakby dru­
giemu Mierosławskiemu i tylu innym), że on je­
nerałem jakiejś ruchawki ale nie istotnym. P. 
Boyer nie rad z mowy p. Baragnan, uszczypliwie 
i z przekąsem doń się odzywa a w końcu Gam- 
betta pogniewał się na imperyalistę p. Haentjensa 
za to, że ten przezwał go propagatorem niekar- 
ności.

Z tych kłótni tea był jedyny skutek, iż Perin 
przywołany do porządku, własnym kosztem zapa­
dły nań wyrok w tysiącu drukowanych egzempla­
rzach musi rozlepić po wszystkich gminach, któ 
re reprezentuje; że du Tempie wcale niedba o 
tytuł jeneralski, tak jak wielu u nas po r. 1812 
niedbało o nadawanie im tytuły rotmistrzów; a na 
ostatek, że bodaj przyjdzie do rozprawy honoro 
wej między dwoma ostatnimi szermierzami. Naj­
więcej tych sporów wyrodziło się podczas rozpraw 
nad wnioskiem p. Ricarda, ubolewającym, że rząd 
Rzpltej stokroć despotyczniejszy od cesarskiego, 
narzucił pęta dziennikarstwu i nie ma już wolno­
ści druku. Wprawdzie wolno pisać co się tylko 
podoba i szkalować p. Thiersa, ale niech się choć­
by taki skromny jak Le Petit Provencal odważył 
choć słowo niechętne wyrzec przeciw hr. Chambor 
dowi, zaraz go ukarzą.

— Cóż znowu ? porównywać hr. Chamborda z p. 
Thiersem, woła Lsrochejaquelin.

— Ja, odpowiada Ricard (poufny przyjaciel i 
stronnik Thiersa), ja bynajmniej takiego porówna­
nia nie śmiałbym sobie pozwolić.

— Ale ja, odrzekł pierwszy, mogę go porównać 
z księciem Richelieu, ho obaj znajdowali się pra­
wie w jednakiem położeniu, a kiedy w r. 1818 
Richelieu z ministeryum ustąpił, zaraz nazajutrz 
30go i 31go grudnia p. de Lally w Izbie parów a 
Delessert w Izbie deputowanych wnieśli projekt 
narodowej dla niego nagrody. Dowiedziawszy się o 
tern książę, wnet do obu prezesów napisał, że jej 
nie przyjmie, albowiem przenieść tego na sobie 
nie może, aby z jego powodu najmniejszy choćby 
ciężar spadł na Francyę, już aż nadto uciśnioną. 
Mimo tego oświadczenia, Izby uchwaliły 2go lute­
go 1819 dotacyę i majorat z dochodem 50,000 fr. 
opartym na dobrach listy cywilrej. Cóż uczynił 
Richelieu? oto tej samej chwili przekazał je na 
rzecz szpitala w Bordeaux.

Prawdziwie więc przyjacielską posługę oddał 
Thiersowi p. Ricard i wywołał nowe porównanie 
wielkich ludzi na wzór Plutarch .

Wielkich ludzi z d. 4 września widziałem powa­
żne grono na rozdaniu nagród uczniów stowarzy­
szenia filotechnicznego. Zasiedli na ławach prze-
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dnich w cyrku Elizejskim cb. Cremieux, Arago, 
Jules Ferry, xirard, Gagneur i wszyscy inni szkar­
łatni, których imiona któż spamięta! i ozwał się 
do zgromadzonych b. minister oświaty Juliusz Si­
mon, przypominając młodzieży, że nauki, bezpłanie 
jej są dawane przee republikanów, Se wkrótce zosta­
nie niejeden z nich wyborcą, a więc o tern nie powi­
nien zapomńie!ć. Tii sKok zrobił do łuku tryumfalne­
go, dałśkó I z tylu za mównicą stojącego i wyrzu­
cał Snu, że poświęcony jest pamięci jenerałów, 
których zasługą jedyną, że zamordowali wielekroć 
tysięcy ludzi a krwią swoją zlali tam jakieś pola 
bitew i zasłali je trupami! Prawdziwa wielkość, 
prawdziwa zasługa była oto tych mężów, co w dniu 
rewolucyi 4go Września wzięli ciężar niebezpiecznej 
władzy* z nadzieją, że odeń rychło w miesiąc lub 
we dwa ńwolnieni będą. I to ob. Simon utrzymu­
je publicznie, on, który wszelkiemi sposobami do 
ostatka przy tece ministeryalnej chciał pozostać!

Dla wiadomości artystów naszych zapisuję, iż 
wystawa sztuk pięknych w Paryżu w roku bieżą­
cym rozpocznie się d. 1 maja i trwać będzie do 
20go czerwca; że nadsyłanie prac do pałacu In- 
dustryi naznaczone od lOgo do 20go marca do go­
dziny 6ej wiecżornćj. Później nadeszło już przyję­
t e j  niS zostaną.

Za kilka dni drogą apelacyi przyjdzie znowu 
szrawa spadkobierców Karola Wilhelma Naun- 
dorff zmarłego w Holandyi r. 1849 a mieniącego 
się za życia być Ludwikiem XVII. To już znane 
bałamuctwo, ale Wcale nieodstrasza wymownego 
ob. Jul. E&vre, aby stanął w jego obrocie.

NPan mianował dyrektora krajowego urzędu 
płatniczego w Czerniowcach Aleksandra R o b a ­
k o w s k i e g o  dyrektorem głównej kasy krajowej 
we Lwowie.

NPan mianował podpułkownika z pułku piecho­
ty bar. Handla Nr 10 J a n a B e z a r d a  komendan­
tem rezerwy przy pułku piechoty arcyksięcia Ka­
rola Salwatora Nr 77.

NPan pozwolił przyjąć i nosić zagraniczne or­
dery następującym oficerom armii austryaekiej: puł­
kownikowi Kornelowi Z u b r z y c k i e m u  z pułku 
piechoty hr. Gondrecourt krzyż komandorski włoskie­
go orderu ś. Maurycego i Łazarza, majorowi Włady­
sławowi Motuszowi  z pułku hr. Gondrecourt 
i kapitanowi Franciszkowi L e t t o w s k e m u  z p u ’ku 
piechoty Hoch und Deutschmeister krzyż oficerski 
tegoż orderu, kapitanowi Janowi S u z d e l e w i -  
c z owi  z pułku hr. Gondrecourt krzyż kawalerski 
tegoż orderu, kapitanom Emilowi H ab  d a n k  Mił- 
k o w s k i e m u  i Józefowi S o c h a n i e w i c z o w i  
z pułku piechoty W. księcia Mecklenburg-Schwe­
rin krzyż oficerski włoskiego orderu korony, po­
rucznikom Antoniemu C a p i ń s k i e m u  z pułku 
piechoty króla Bawarskiego i Antoniemu P a t k o ­
ws k i e mu  z pułku piechoty hr. Huyn krzyż ka­
walerski tegoż orderu.

Wydział krajowy mianował dotychczasowego se­
kretarza 1 ej klasy Edmunda M o c h n a c k i e g o  
radcą; adjunktami konceptowymi: dotychczasowych 
praktykantów konceptowych Dra Bronisława D u ­
l ę b ę  i Dra Bronisława Ł o z i ń s k i e g o ;  asysten­
tami konceptowymi: dotychczasowego praktykanta 
konceptowego Wilhelma S t a d n i c k i e g o  i dyeta- 
ryusza konceptowego Tytusa Z i e n k o w i c z a .

Wiedeń 26 stycznia. W Izbie deputowanych 
na wczorajszem posiedzeniu (13) wniósł minister 
sprawiedliwości projekt ustawy tyczącej się czyn­
ności komandytowych na akcye i towarzystw ak­
cyjnych, do konstytucyjnego traktowania. Traktat 
pocztowy z Rosyą, oraz wniosek dep. Stendla o 
reformie podatku konsumcyjnego odesłano do wy­
działu budżetowego; cztery ustawy wyznaniowe do 
wydziału z 24 członków z całej Izby wybrać się 
mającego. Następnie uzasadniał Dr Kopp  wniosek 
swój, aby wybrać wydział konfesyjny, ktoremuby 
przydzielano wszystkie przedłożenia i wnioski od­
noszące się do spraw wyznaniowych.

— Izba Panów w Radzie państwa odbędzie na­
stępne (5) posiedzenie we środę 28 b. m. Na po­
rządku dziennym same pierwsze odczyty ustaw 
wniesionych przez rząd, oraz drugi odczyt ustawy 
pozwalającej na nabywanie gruntów dla fideikomi- 
su bar. Moscona.

— Podajemy dziś dalszy ciąg u s t a w  wyz na ­
n i owyc h ,  a względnie dokończeue ustawy regu­
lującej stosunki prawno zewnętrzne kościoła kato­
lickiego :

VII. Pod względem prawa majątku kościelnego.
§. 38. Co do zawiadywania majątkiem kościel­

nym obowiązuje jako prawidło, że — bez narusze­
nia samorządu kościelnego — służy mu prawo o- 
brony państwowej istniejące dla fundacyj dobro­
czynnych. Rządowa administracya wyznaniowa 
szczególniej jest upoważnioną do czuwania nad u- 
trzymaoiem majątku pierwotnego kościołów i za­
kładów kościelnych, powinna każdej chwili mieć 
przekonanie o jego istnieniu i zarządzić co po­
trzeba w celu ściągnięcia ubytku, jaki spostrzeże.

§. 39. Przy wszystkich kościołach i zakładach 
kościelnych należy własny ich majątek oddzielić 
od majątku beceficyum, osobno nim zarządzać 
i osobno z niego prowadzić rachunki.

§. 40. Na pokrycie zobowiązań prawnych ciążą­
cych na majątku kościoła i beneficyum, użyć naj­
przód należy dochodów, a dopiero jeśli te nie wy­
starczą istoty majątku. Jeśli atoli prócz majątku 
kościoła i beneficyum znajdują się jeszcze inni zo­
bowiązani, natenczas na dotyczące pokrycia ta tyl­
ko część istoty majątku ma być użytą, z której 
dochód nie pokrywa bieżących potrzeb kościoła 
lub beneficyum; resztę płacą inni zobowiązani.

§. 41. Zarząd majątkiem kościołów i istnieją­
cych przy nich zakładów kościelnych (fundacyj, 
i t. p.) należy w ogóle urządzić podług tej zasady, 
że mają w nim brać udział przełożony kościoła 
i reprezentacya tych, którzy w razie niedostate­
czności owego majątku mają obowiązek ponoszenia 
wydatków kościelnych i pomocniczej odpowiedzial­
ności za zobowiązania kościoła lub zakładu ko­
ścielnego.
; §• 42. W myśl postawionej w §. 41 zasady ma­
tą  majątkiem kościołów  ̂parafialnych zarządzać 
wspólnie: przełożony kościoła, gmina parafialna 
i kolator.

§. 43. Bliższe określenie postawionych w §§. 41 
i 42 zasad, pozostawia się ustawodawstwu krajo­
wemu.

§. 44. Zarząd majątku biskupstw, kapituł i kla­
sztorów stosuje się do obowiązujących w tym 
względzie rozporządzeń statutowych.

§. 45. W zakresie powyższych przepisów pozo­
stawia się biskupom i ich zastępcom służący im

na mocy ustaw kościelnych wpływ na zarząd znaj­
dującego się w ich dyecezyi majątku kościelnego.

§. 46. Do poświadczenia aktów prawnych w imie­
niu kościoła lub zakładu kościelnego potrzeba pod­
pisu przełożonego kościoła i przynajmniej dwóch 
członków wspomnianej w §. 41 reprezentacyi.

§. 47. Majątkiem beneficyów zarządzają ducho­
wni posiadający prawo użytkowania z beneficjum, 
pod wspólnym dozorem kolatora, a nadzorem bi­
skupów i państwa (§. 38)»

§. 48. Fundacye czysto kościelne pozostawia się 
zafządowi władz kościelsych. Wątpliwość co do 
natury kościelnej' jakiejś fundacyi rozstrzyga w o- 
statniej instancyi minister wyznań.

§. 49. O znacznych zmianach w istocie majątku 
kościołów, beneficyów i fundacyj należy bezzwło­
cznie zawiadomić rządową administracyę wyznań

§. 50. Przy lokowaniu majątku kościołów lub 
beneficyów, oraz majątku zakładów kościelnych 
(fundacyj i t. p.), obowiązują co do sposobu loko­
wania i warunków zabezpieczenia, przepisy, które 
istnieją na korzyść osób zostających pod szcze­
gólną opieką ustaw. Jeśli kościoły tej samej dye­
cezyi wzajemnie się wspierają, natenczas może 
administracya wyznań w porozumieniu z ordyna- 
ryatami dopuścić wyjątku od powyższego przepisu 
z powodów na szczególniejsze zasługujących uwzlę- 
dnienie.

§. 51. Przepisy rozporządzenia miniateryalnego 
z 20 czerwca 1860 r. D. P. P. L. 162 i z 13 lipca 
1860 r. D. P. P. L. 175 o sprzedaży i obciążaniu 
majątku kościołów katolickich, beneficyów i zakła­
dów duchownych, obowiązywać będą nadal z wyjąt­
kiem tych zarządzeń, według których sprawy tego 
rodzaju podlegają zatwierdzeniu ze strony kuryi 
papiezkiej.

§. 52. Zmiany dotychczasowych przepisów o za­
rządzie majątku kościołów i beneficyów, które się 
okażą potrzebne w dalszem określeniu przepisów 
niniejszej ustawy, wydane zostaną w drodze rozpo­
rządzenia.

§. 53. Jeśli pojedyncze jakieś kościelne stowa­
rzyszenie lub zakład kościelny, przestaną istnieć, 
a posiadały samodzielnie majątek, to majątek ten 
przechodzi do funduszu religijnego, jeżeli co do 
jego użycia nie ma przepisów w akcie fundacyj­
nym. Wyjątkowo może administracya rządowa wy­
znań w porozumieniu z interesowanym ordynarya- 
tem rozporządzić, aby majątek ten oddanym zo­
stał innemu kościelnemu stowarzyszeniu lub zakła­
dowi, jeśli z poprzednim w bliskim zostawał 
związku, lub jeśli ma cel do tamtego podobny.

§ 54. Jeżeli z nadwyżek, które zebrane zosta­
ną przez długie lata z reszt majątku kościelnego, 
z pewnością przypuścić można, że majątek odno­
śny nie będzie w zupełności spotrzebowany na ce­
le kościelne nim uposażone, natenczas rządowa 
administracya wyznań może w porozumieniu z in­
teresowanym ordynaryatem rozporządzić, aby część 
tego majątku, odpowiadająca nadwyżce rocznej 
przeciętnej, oddaną została na inne cele kościelne, 
które nie mają dostatecznego uposażenia. Lecz w 
tym wypadku należy postępować bez pokrzywdze­
nia prawa do pobierania przychodów, nabytego 
już przez indywiduum kościelne. W żadnym zaś 
razie przez takie zarządzenie nie mogą być naru­
szone postanowienia udowodnione aktem funda­
cyjnym.

§. 55. Spory pod względem zobowiązań do danin 
na cele wyznaniowe, rozstrzygają władze admini­
stracyjne w zwykłym toku instancyj, jeżeli daniny 
takie żądane są na ogólnej zasadzie przynależno­
ści do gminy, jeżeli zaś z innego szczegółowego 
tytułu, rozstrzygają sądy. Jeśli kwestyonowanej da­
niny żądają z tytułu patronatu, natenczas kompe 
tencyę do rozstrzygania wskazują obowiązujące 
pod tym względem osobne przepisy (§§. 33 i 34).

§. 56. Władze administracyjne we wszystkich 
takich sporach o daniny na cele wyznaniowe, upo­
ważnione są zarządzić prowizoryum tam, gdzie 
tego wymaga konieczny interes dusz-pasterzy, na 
zasadzie dotychczasowego spokojnego posiadania, 
lub jeśli takowego nie można natychmiast dojść, 
na zasadzie sumarycznie sprawdzonych stosunków 
faktycznych i prawnych.

§. 57. Bez naruszenia powyższych postanowień 
nie tracą mocy obowiązującej przepisy, które 
istnieją w poszczególnych królestwach i krajach 
pod względem stawiania i utrzymania zabudowań 
katolickich kościołów i beneficyów, oraz pod wzglę­
dem nabywania sprzętów kościelnych, urządzenia 
i potrzeb. W przytoczonych właśnie sprawach 
mają i nadal władze administracyjne z urzędu 
poczynić kroki potrzebne do pokrycia koniecznjrch 
wydatków, jeśli fundusz publiczny jest w nich in­
teresowany, prócz tego zaś na żądanie stron intere­
sowanych. Szczególniej zaś, jeżeli większość zo­
bowiązanych do danin jest interesowaną, powinny 
władze administracyjne zarządzić rozprawę ustną, 
przy której należy ustanowić potrzebę wydatków, 
a tern samem osiągnąć zgodę wszystkich intereso­
wanych do ich pokrycia. Jeśli się to osiągnąć nie 
da, natenczas co do spornego obowiązku do daniny 
orzec należy na zasadzie stosunków faktycznych i 
prawnych, przy lub po rozprawie sprawdzonych, 
w zwykłym toku instancyj, a mianowicie według 
okoliczności albo stanowczo albo tymczasowo (§§. 
55 i 56).

§. 58. Ustawa niniejsza nie narusza przepisów 
osobnych o prawie spadkowem beztestamentowem 
po duchownych świeckich.

§. 59. Dochody z opróżnionych beneficyów 
świecko-duchownych wpływają do funduszu religij­
nego. Przepisy, na mocy których beneficja nie­
których świecko-duchownych korporacyj stanowiły 
dotychczas wyjątek od tej reguły, znoszą się.

V III. Pod względem nadzoru państwa nad ząrza- 
dem kościelnym•

§. 60. Rządowa administracya wyznań powinna 
czuwać n&d tem, aby władze kościelne nie prze­
kraczały zakresu swego działania i aby czyniły 
zadość przepisom niniejszej ustawy. W tym celu 
mogą władze używać wszelkich środków przymu­
sowych, prawem dozwolonych.

Jutro podamy drugą z ustaw konfesyjnych, mia­
nowicie ustawę o zewnętrznych stosunkach pra­
wnych stowarzyszeń klasztornych.

Iroatka miejscowa S lagraiiozig,.
Kraków 27 stycznia. Prezydent miasta Dr 

D i e t l  korzystając z obecności w Krakowie radzcy 
dworu i inspektora naczelnego kolei żelaznych w Au­
stryi, p. B a r i c h a r a ,  który wracał z inspekcyi 
kolei ze Lwowa i Przemyśla, zaprosił go na nara­
dę w przedmiocie przeszkód komunikacyjnych w mie­
ście przez kolej północną, która przerzyna ulicę Lubicz 
i drogę warszawską. Narada w tym względzie odbyła 
się wczoraj po południu w dworcu kolei żelaznej. Wice­

prezydent miasta Dr W e i g e l  zastępował nieobecnego 
Prezydenta. Następnie p. Barichar i członkowie komisji 
przybyli do Prezydenta i zapewnili go, iż uznając wiel­
kie niedogodności dla ruchu w mieście z niestosownego 
położenia dworca, starać się będą o zaradzenie złemu, 
a p. Barichar zapewnił, że przedłoży tę rzecz ministrowi 
handlu i wykaże potrzebę zmian stosownych, któreby 
mogły usunąć stale dotychczasowe uciążliwości komu- 
kacyjne.

—  Dnia 20 b. m. odbyło się pod przewodnictwem 
Dra J. Kr e m e r a  posiedzenie komisyi filozoficznej w 
obecności nowo wezwanych członków komisyi i  po ztt 
grona Akademii: Dra F. W o j c i e c h o w s k i e g o ,  M. 
S o k o ł o w s k i e g o  i prof. S i e d l e c k i e g o .  Podzie­
lono między członków pracę 1) około zestawienia biblio- 
graficzno-literackiego obrazu filozofii w Polsce w XVI 
wieku; 2) około manuskryptów treści filozoficznej w Bi­
bliotece Jagiellońskiej.

Wczoraj zaś odbyło się posiedzenie komisyi histo­
rycznej pod przewodnictwem prof. A. W a l e w s k i e g o ,  
na którem dyrektor jej S z u j s k i  zdał sprawę z zawiąza­
nia się członków Akademii i komisyi we Lwowie za­
mieszkałych, w grono, celem podziału wspólnej z komi- 
syą pracy i odczytał sprawozdanie z pierwszego tam 
odbytego zebrania. Poczem przedstawiono oświadczenie 
p. M e d e k s z y c o d o  udziału w nakładzie księgi pamięt- 
niczej Franciszka Medekszy (z 17go wieku); a na za­
pytanie p. S k r o c h o w s k i e g o  z Wiednia uchwalono 
prosić go o dostarczanie i nadal materyałów historycz­
nych w rozpoczętym przezeń kierunku. Następnie 
przedstawiono udzielone przez Bibliotekę Ossolińskich 
rękopisma do użycia w publikacyach Akademii, rozdzie­
lono pracę nad zbieraniem dokumentów do końca 16go 
i początku 17go wieku.

—  Wczorajszy bal w sali redutowej na korzyść straży 
ogniowej ochotniczej odznaczał się starannem urządze­
niem, doborem towarzystwa, świetnością strojów, a na­
wet ochotą do zabawy, lecz liczbą gości dalekim był 
od zadośćuczynienia oczekiwaniom. W sali przystrojonej 
w kwiaty, które osłaniały wodotryski, zbyt wiele było 
wolnej przestrzeni, co dla tańcujących zapewne jest wy­
godniej, lecz dla celu mniej korzystnem. Duch zabawy 
widocznie nie daje się w tegorocznym dość niedługim 
karnawale rozbudzić, drugi bowiem już bal publiczny, 
nie może zgromadzić odpowiedniej rozmiarom sal liczby 
gości. Słychać, że jutrzejszy bal prawników ma być za 
to bardzo liczny.

>— Jutro we środę od godz. 12ej do lej w południe 
w Muzeum Techniczno-przemysłowem odbędzie się 4ty 
publiczny odczyt prof. Wład. Ł u s z c z k i e w i c z a :  
„O artystycznej ornamentacji w wyrobach przemysłu i 
rękodzieł z uwzględnieniem jej dziejów i znawstwa jej 
zabytków."

—  Dzisiejszej nocy szalony wicher panował i w wielu 
miejscach zrządził szkody. Przed godziną zaś lOtą rano 
tak gęsta chmura śniegowa zasłoniła widnokrąg, że 
zaszła potrzeba pracowania przy lampach.

— Dziś umarł tu Wincenty D o b r o w o l s k i ,  oby­
watel z powiatu Kijowskiego i sędzia, przeżywszy lat 79.

—  Wczoraj wieczorem słuchacz techniki S. K. (z Kró­
lestwa Polskiego), liczący lat 23, wystrzałem w piersi 
z rewolweru usiłował się zabić. Lekarz miejski Dr 
Buszek udzielił bezzwłocznie pomoc rannemu i kazał go 
odwieść do szpitala śgo Łazarza. Kula została w pier­
siach. Stan chorego jest niebezpieczny. Przyczyna 
samobójstwa nie wiadoma.

—  Wczoraj umarła nagle na apopleksyę na Czarnej 
wsi żona murarza, Katarzyna Osolińska, lat 50 licząca, 
podczas osuszania żarem z drewnianego węgla domu 
świeżo wystawionego.

—  Dr Zygmunt R a d z i e j o w s k i ,  przedstawiony 
przez Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
na profesora kliniki lekarskiej w Krakowie, umarł na­
gle w Berlinie d. 24 b. m. licząc lat zaledwie 33. 
Umiejętność traci w nim bezsprzecznie gorliwego i bar­
dzo uzdolnionego pracownika.

—  Złożono w policyi rękawek futrzany popielaty 
wraz z chustką do nosa, wypadłe z powozu wczoraj w 
przejeździe około kościoła N. P. Maryi.

(S. JR.) Jeżeli w mieście trzeba się często z trudno­
ścią przeciskać między wekslarzami i faktorami zastę­
pującymi chodniki, to proszę spróbować przejść na kle- 
parzu od hotelu Lwowskiego ku kościołowi ś. Floryana 
w dni targowe. Chodnik nie może przecież służyć za 
giełdę zbożową, a na tym chodniku odbywa się do po­
łudnia giełda. Tłumy kupców, faktorów, komisantów 
zalegają go i żaden z nich ani się ruszy z miejsca. 
Alo inna jeszcze plaga na tym chodniku istnieje, i do­
tąd bezkarnie uchodzi. W  domu bowiem pod L. 123 
jest wsypka zboża. Jedną izbę zamieniono w stodołę, 
w której nawet w niedzielę młynkują zboże a pył przez 
otwarte okno opsypuje przechodzących. Mieszkańcy o- 
koliczni i dzieci uczęszczające do szkoły nie są prze­
cież obowiązani znosić, aby droga publiczna była ta­
mowaną w jednem miejscu a w drugiem zasypywaną 
pyłem.

—  Wczoraj w domu pod L. 60 na Kazimierzu przy­
trzymano Karola Grocha, podrostka z Krowodrzy, na 
kradzieży jęczmienia; w ulicy Szpitalnej Szczepana Ko­
perę, malarczyka, gdy unosił krzesło ze składu mebli; 
a onegdaj Franciszka Kłoskiewicza, gdy odrywał kit w 
oknie dolnego sklepu, aby wyjąć szybę. Straż policyjna 
przytrzymała wczoraj na Wolnicy Kryspina Bajona wy­
robnika, gdy kradł z wozu rzeczy, tudzież Eliasza Gla- 
sera i Joela Allerhanda, piekarczyków, którzy skradli 
drób na Kazimierzu i sprzedali go Rozalii Pacanowero- 
wej, piekarce na Wolnicy, od której go odebrano.

—  ] ¥ o w y  S ą c z  24 stycznia.
(S)  Towarzystwo ku wspieraniu ubogich uczniów w

Nowym Sączu rozpoczęło czwarty rok istnienia i pod 
przewodnictwem Dr Trembeckiego rozwija się pomyślnie. 
W ubiegłym roku liczyło 60 członków, którzy wnieśli 
180 złr. Nadto Dr Trembecki zebrał w Szczawnicy 
60 złr. Rada gminna tutejsza dała 50 złr. i Rada 
powiatowa Grybowska 50 złr. Z tego złożono w ka­
sie oszczędności Nowo Sądeckiej 60 złr. (20 %  w 
myśl statutu) udzielono 81 uczniom wsparcia 263 złr. 
na różne potrzeby. Fundusz żelazny towarzystwa wy­
nosił z końcem r. 1873 zł. 375 c. 70. Członkami towa­
rzystwa są po większej części mieszkańcy miejscowi 
lub obywatele z okolicy, ale przystępują niekiedy odle­
glejsi. I tak p. Kościński ze Skały w powiecie Bor-
szczowskim przystąpił z roczną wkładką 10 złr., p. 
Bolesława Struszkiewiczowna wniosła zebrane w kole 
znajomych 20 złr. Dr Trembecki wspiera uczniów w 
inny jeszcze sposób, bo leczy bezpłatnie ubogich, i da­
je utrzymanie w Szczawnicy chorym potrzebującym 
tych kąpiel, i niczego nie zaniedbuje, co może wpły­
nąć na korzyść Towarzystwa. (Tak tu jak w innych
podobnych przypadkach uważamy kapitalizowanie skła­
dek dobroczynnych za błędny i szkodliwy środek upo­
sażenia instytucji. Należałoby zostawić do woli skład-
kującym, czy chcą nieść pomoc potrzebującym ją dzi­
siaj, czy też pamiętać o przyszłych ubogich. Red.)

— X. Łukasz Bodnar objął zawiadowstwo parafii gr. 
kat. w Daszówce. X. Michał Kosowski gr. kat. ple­
ban w Chorobrowie, otrzymał plebanię w Lubeli. X.
Piotr Lewicki, wikary w Przełukach, objął zarząd gr. 
kat. parafii w Turzarisku. X. Józef Grab wikary w 
Dobromilu, otrzymał zarząd gr. kat. kapelanii w Mił-
kowie. D. 8 b. m. umarł X. Leon Zieliński b. ko-



Wyciąg 1 75,000 żwiadeetw o wyleczonych ehorobaoh prze­
syła sig os żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż migso, Bevalescióre jeet o 50 rwy W ®  
niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/ ,  Junta 1 złr.50 «.,
1 1  I  sir. 50 3 fanty 4 złr. 50 5 l  10 *łr., 1S f 30
złi.., S i f. 33 Eh\, Biszkopty ReTalescićre w puszkach po X Kr 
50 e. i 4 sar. 60 o. Re?&leseiere chocolates w tablicsskaac i 
iroizkaoli na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 34 filiżanek 
t złr 50 c e n t, na 48 filiżanek 4 złr. 50 cen i, w proeakaoc 

na 130 filiżanek 10 złr., 388 filiżanek 20 d r . ,  578 fiiwsask 
i i  sir. Miejsca sprzedaży; Barry du B o n y  et Cmp- w Wie­
dnia, WaUfiithgaUi Nr. 8; u  B ra in n t J ls tf TramaymlU, 
aptekarz, w Stryju D. J. Nuttenblatt i Sp.; te Tarnowu W. 7. A  
WuloyirM  również ws wazystkioh miastach u gnanych apte. 
karzów i kapców. Z Wiednia uskutecznia ttig przesyłka w rożne 
strony a a zaliczką.

PRZEGLĄD POLITYCZNY,

Sospeterstws, przemysł l koadel

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni H łobukow ski.

żądają piaoą
Loidory (niemieokie) . 
Suwereny angielskie . 
taperyafy rosyjskie .
Srebro .....................
łjrebro, kupony . . 
Talary związkowe . , 
Praskie bilety kaaowe

Kolei oesan. Elżbiety 6Vs(n-
prask.) ta  100 złr. 

ik iłsya . u r. 1862 .
.  państwowa Si. 500 fr.

ihsissya a r. 1867 .
.  poładniowa Bt. 600 Ir.

Hoay 1870—1874 6*/,
.  póła. e. Ferd. lOOzłr.m.k 

» ■ 100dr.w .a
• w erbr.5%

.  zachodnia czeska za 100 
d r . srbr. 100 złr. w. a. 

.  połudn. półn. niem. 5%  
u  100 złr. w. a. .

6•/ w srebrze . .
.  gal. Kai Lndw.300z.w.a. 

w srebr. 6*/, za 100.
Emissya n ....................

.  Lwowsko-Czerniow. po 
300 d r . (w »r.5%zal00) 

Emissya z r. 1867 .
.  Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
.  ks. Rudolfa 300 d r. w. a.

w srebr. 5°/, za 100 zł. 
,  północna czeska po 300 

złr. (sr. 5°/0 za 100) 
Towarz. żeglugi par. naDnn.

za 100 złr. m. k. . 
lu s tr .  Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. , i . , ,

Żeglugi parów, na Dnnajn 
Kolei pćtnoc. Ferdynanda . 
Kolei rządowej fr. a. . .

a ssełsod. e. Elżbiety .
* Pardnbfckle!. . . .
„ Południowej . , . .

: SOSSL,: : :
.  Albrechta . . . .  
a wgg. póhi.-wschod. .
„ ks. Rudolfa 300 d .  sr. 
D AlfSldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bognmił. .
.  Siedmiogrodzkiej 
.  Oisańskiej . . . .
.  wschodnio-węgierskiej 
.  aostryack. półn.-zaeh. 
s Franciszka Józefa . 

Banka anglo-anstryackiego 
„ anglo-wjgierskiego i 
„ austryackiego ogólnego 

Sakładu Kredytowego wgg.
Banku franko-austryackiego 

a franko-wpgierskiego .
.  galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
.  krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . •
.  wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
,  galicyjsk. hipoteoznego 
,  austryack. związków, 
a dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

Obligi pitrwizeńtłwa.

Kolei Dniestrzańskiej . .
.  Kossyoko-Roguraińskiej

gjj ' b. m. poruszoną była w sejmie peszteńskim
gaV*8 W8chodniej kolei węgierskiej (Ostbahn). Prezes 
lz„(lt‘etu Szlavy wniósł projekt ustawy' względem upo- 
tym °Wania bieżącego długu tej kolei. W projekcie 
hycl rZti<i ma bJć upoważniony do wykupienia zastawio­
ne^ m'bondw w akcyach pierwszeństwa; skarb
toa, poręcza procenta i umorzenie tego długu, a
Q b ^ m ia s t  prawo naznaczyć sposób wypuszczenia w 
p g drugiej seryi akcyj pierwszeństwa i wypłacać ku- 
l  p  \  dopłat porękojemnych, gdyby roczny dochód z 
ot 61 nie wystarczał. Do zupełnego urządzenia kolei już 

artej udziela rząd zaliczkę 1 ,7 0 0 ,0 0 0  złr. Projekt 
przekazany został wydziałowi.

. w  Pierwszych dniach lutego mają się zbierać pod- 
»» akcye kolei żelaznej tak zwanej Nadwiślańskiej, 

kolo- n?. Wezmie początek na Wołyniu w Kowlu stacyi 
•to-61 Kijowsko-Brzeskiej i pójdzie przez Lublin, Dęblin, 
gâ Zaw®» Modlin, Mławę do granicy pruskiej z odno- 
W  0d D§blina do Łukowa stacyi kolei Warszawsko- 
Pf-n iej, od Nowego Dworu do Modlina i ze stacyi 
k0i5 a Przez budujący się most na Wisie do dwoiców 
Jąć*1 Warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej. Kolej ta, ma- 
z ,p0^°zyć najkrótszą linią Warszawę z Gdańskiem 
O * * *  i Warszawę z drogą żelazną do Kijowa i 
W io ^  z drugiej strony będzie miała długości 498 
o d ę t e j  liczbie 43 3  wiorst głównej linii i 65 ubocznych 
czyj: ^ apitał budowy obliczony na 17 .827 ,437  rubli

Po 3 5 ,7 9 8  rubli na wiorstę. Podczas prowadzenia

W n r u ł w a  24 stycznia.

L ist; zastawne 1 ser. rab. 94 50
3 » ■ 93 75

knpon .  —
.  m nowe .  92 75

knpon m —
.  likwidacyjne .  79 10

knpon » —
Kolej warszawsko-wiedeńska 88 50

,  « bydgoska 69 50
.  .  terespolska 114 —
.  ■ łodska 100 -

Waluty.
Cesarskie kor osy . . , 

.  dukat na wagę . 
» , » obrączkowy

Złoto al Morse . . . 
Napoleondory . . . . 
F r y d e r y k i .....................

993 -  988 -  
242 75242 35



CZAS z Środy 28 Stycznia 1874.

poszukuje
h a n d e l  b ł a w a t n y  

Henryka Schwarza
W KRAKOWIE. (224-2-3)

Balsam Bilfingera*)
gruntowny środek leczniczy przeciw 
reumatyzmowi nawet w najuporczyw- 

szych wypadkach.
*) Skład w K r a k o w i e  u Dr. Sawiczew- 

s kiego, aptekarza. ________________(247-2-3)

Podziękowanie,
które publicznie składam Panu P io trow i Szum lakow skicniu, fa­
brykantowi kruszcowych wyrobów w Opawie na Szlązku, za urządzenie wedle 
własnego planu parowej gorzelni Z lokomotywą w dobrach moich Bolc- 
chowice, gdzie po czteromiesięcznym ruchu z zupełnem mojem zadowoleniem 
nic do życzenia nie pozostaje. Oraz tem samem poczytuję sobie za miły obo­
wiązek polecić go wszystkim interesowanym Panom Obywatelom jako rzetel­
nego i sumiennego fabrykanta.

Tamanowice, 30 Grudnia 1878 r.

(262-2-6) Kazimierz hr. Drohojowski.

Oryginalne wina zagraniczne i likiery
w najlepszym gatunku , sprzedane będą po n a j t a ń s z y c h  cenach za poręczeniem prawdziwości za

St. Julien, St. E stephe. . zlr. 1-25 
Chateau Margeaux . . . .  „ 1 '75 

„ Laffite lub Larose 2-50 
Mosel, Brauneberger, Nie-

re n s te in e r .......................   „ I ‘25
Riides- lub Hochheimer . „ 2 -—
M uscat Lunel lub Fronti-

g n a n ..................................  „ 1-25
M alaga, M adeira , Sherry 

bardzo stary

w i e l k ą  b u t e l k ę  
Cognac fin Champagne . * 2 '— 
Benedictine 7 , b u te lk i. . „ 2’50

1 b u te lk a ........................  „ 4-50
Bum Ja m a ica , szlachetny,

7 ,  butelki złr. 1 butelka złr. 2 
Szam pańskie:

Moet crem ant rose . . . „ 3'50 
Aubertin crem ant rose . „ 2 - 5 0
Mum et Comp................. „ 3

Heidsieck e t Co. Monopol

Clicquot . . .  .................  „ 3 25
Voslauer Ausstich biały lub

c z e rw o n y ........................ „ -—•60
B uster A u s b ru c h   *—'70
Ocet winny, I. gatunek za

w ia d ro ............................... * 6-—
za b u te lk ę ........................ *—-25

Oryg. piwo z Klein-Schwe- 
chat we flasz. Piwo odstale *—"25 

„ marcowe „—'273-50
wraz z flaszką.— Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrót. Rozsyłka począwszy od 2 flaszek za zaliczką. 

(39-34-) A l e k s .  F l o c l i ,  w  W i e d n i u ,  B & e k e r s t r a s s e  B f r .  8 .

Największa wystawa w W iedniu milionów nowych przedmiotów odpowiednich [na podarki i do praktycznego użytku. Cenniki zawierające 112 str. z 289 pięknemi rycinami rozmaitych Uprzedmiotów przesyła się opłatnie za nadesłaniem 
10 c. Odprzedający otrzym ają znaczną znizkę. Każdy przedmiot, który w t t  lednlu jes t do nabycia, zostanie na żądanie darmo wyszukanym i wysłanym. Darmo otrzyma każdy zamawiający książkę, pam iątkę z Wiednia 

wystawy powszechnej, lllustrowaną, ofiarowaną przez Antoniego Biza.  j  j  j  j  j  j  j , j  ’  11 r  t  » (2192-3-6)

1 8 7 3

Pierwszy i największy Bazar w Austryi.
Z ałożony w  roku 1S 66 .

Kużde nadesłane zamówienie 
będzie tak szybko i sumiennie wy­

konane, 
jak  gdyby kupujący sam był 

obecnym.

A N T O N  R I X >
—

PREISGEKRbNT 1 8 7 3  'I
w Wiedniu, 1 0  Praterstrasse 1 6 ,

Rozsyłki odbywają się 
za poprzedniem nadesłaniem pie­

niędzy
lub zaliczką pocztową, punktualnie

t suimenme.

%  
o

, . ■ Próba wystarcza, aby się przekonać o l i r / - | i r / . y l . l j i i I nój nadzwyczajnej taniości przedmiotów powszechnie znanej firmy Anton Bix w AAiedniu* l*raterstras«e 1 0 .  Wszystkie to przedmioty, które
bj ly na wystawie powszechnój 1873 r. w W iedniu, nabyte zostały przezemme, są po części w samym bazarze, po części w ogromnych składach złożone i wysprzedane będą po kolei prawdziwie za bezcen. N adarza się zatem  każdemu korzystna spo- 
Sobnosc nabycia tych wspaniałych przedmiotów, które sprzedawane będą za połowę ceny hosztu. Wyliczone są następnie niektóre przedmioty z wystawy, których jest największa ilość.

Orienłalische

sztuka

Tureckie cybuchy,  bo­
gato  ozdobione złotem i jedw a­
biem, z munsztukami z prawdzi­
wego bursztynu i półksiężycami. 
Niema nic piękniejszego dla męż­
czyzny nad tak ą  fajkę praktyczną. 
Sztuka według wielkości złr. 1'50, 
2, 3, 4  złr.

Wschodnie tyłonlerhl, 
ozdobione ze wschodnim przepy­
chem , wygodne do schowania w 
kieszeń, sztuka 90 c.— IVscho- 
«lnie fajki wodne (nargl- 

palenia cygar lub ty toniu , sztuka zlr. 1-50, zlr. 2, 3, 4. 
dla 2 osób palących złr. 4-50.

Przedmioty do ozdoby z drzewa różanego,
które na  wystawie powszechnej ogólne podziwieuie wzbudzały 

i które zawsze pachną, 
naszyjnik c. 40, 50, 60, 90 ; 1 iiranzoletka c. 50, 60; 
hroszka c. 40, 50; 1 para kólczyków c. 40, 50.

Prawdziwe angielskie sztućce z oprawą drew nianą, koś­
cianą, rogową lub z chińskiego s re b ra ; 12 p a r sztućców najlepszego 
poręczonego gatunku złr. 2, 3, 4, 5, 6, 8 do 10 zlr. najpiękniejsze. 18 
sztuk łyżeczek il o kawy, które nigdy nie zczernieją c. 90. 1 8  
sztuk łyżek złr. 1 '50 ; 18 sztuk łyżeczek tin kawy lepszego 
gatunku złr. 2-20; tak ich  samych łyżek zlr. 4-40; 1 chochla c. 80, 90, 
złr. 1-20; 1 chochelka c. 30, 60, 80 ; 18 sztuk łyżeczek tlo ka- 

cliiit*kieą<> srebra, najmocniejszych złr. 4 5 0 ;  18 sztuk takichże 
złr. 9.

Olbrzymi zapas prawdziwych an- 
gielskich scyzoryków ze stalowemi o 
s trzam i, za sztukę według liczby ostrzów w 
opraw ach z kości, szyldkretu, rogu  jeleniego 
c. 30 , 40 , 6 0 , 90, złr. 1-50; wspaniały 

Katanek w perłowej macicy z 6 ostrzam i tylko złr. 1 '20; w szyldkret 
oprawny, zawierający 8 części składowych złr. 1-50. ________________________

Śliczne pierścionki z nowego złota, które nie zczernieją, 
z emalią i brylantem  c. 20 ; tożsam e piękne z b ry lan tam i, które błysz­
czą się jak  słońce c. 90, zlr. 1-20, 1 5 0 , 2, 3. ___________________

■Łańcuszki z tal mi złota, które nie zczernieją złr. 1'50, 2, 3.

Gustowne i dobre 
szwajcarskie ze­
gary pokojowe I 
salonowe, za kążdy 
zeg ar ręczy się 2 lata.

Gustowny zegar 
pokojowyzdzwon-
kami, bogato złotem 
ozdobiony, w edług obok znajdującej się ry­
ciny, sztuka zlr. 5, ;6, 7, 8.

Mniejsze zegary z porcelanowym 
cyferblatem , emaliowane, ozdobione złotem 
i kw ia tam i, sztuka złr. 1-20, 1'50, złr. 2. 
Takieżsame bijące godziny złr. 2 80, 3 50.

Wspaniały budzik do używania 
w każdym pokoju, sprawia okropny szelest 
w nastawionej minucie, sztuka złr. 150, 
złr. 2, 2  50.

Zgrabny zegar salonowy z wie­
deńskiego bronzu, elegancki i dobry, sztu­
ka złr. l -30.

■bobrze idący zegarek kieszonkowy nie do zniszczenia, z łańcusz­
kiem złr. d-30.

Kegarek baroskopowy przezemnie wynaleziony, pokazuje stan 
trza  o 30 godzin naprzód, sztuka 90 c.

Zegarek słoneczny kieszonkowy ze sznurkiem 30 c.
\  © w y zegarek kieszonkowy salamandrowy dla chłopców i dziew­

cząt, pokazuje dokładnie każdą godzinę, i - Ł-  nr-

P B O W I M  SliOAKCXNY
w kieszonce od kamizelki

można nazwać słusznie nowowynalezioną
L a t a r k ą  k i e s z o n k o w ą .

Wprawdzie je s t m ałą, ale oświeca wielki obszar. Z wiel­
kości podobna do tabakierki, da się łatwo schować i świeci 
jak  płomień gazowy. — 1 tak a  latarka, niezbędna dla księ­
ży, lekarzy, leśniczych, w ogóle wszystkich, którzy wieczór 
muszą wychodzić; koszt.złr. 1.50, piękniejszy gatunek 2.50.

(trzebienie do fryzowaniu
z kauczuku, bawolego rogu, kości słoniowej, 
sztuka ct. 5, 10, 20, 30, 40; szczotka do 
włosów ct. 30, 40, 50; szczotka do su­

kien ct. 30, 40, 50, 60. Wszystko z prawdziwej s z c z e c i n y . _______________

Rewolwer następcy tronu Roiolfa
Pif, paf. puf.

Taka to jes t pukanina z rowolweru, a  przytem można so­
bie zapalić cygaro. 1 tak i rewolwer 70 cent.

Tylko za S złr. otrzyma każdy zupełne ubranie zimowe dla 
mężczyzn lub kobiet, składające się z koszuli z angielskiej wełny owczej 
gaci, J  pary initynek, 1 pary mocnych ciepłych rękawiczek zimowych, dwóch par 
skarpetek z merynosów; wszystko to tylko za 5 z l r . _____________

Tylko za zlr. 1.95
cie na  szyję z kun.

W ielk i sk ła d  tow arów
z prawdziwej morskiej pianki 

i bursztynu. — Tylko za 45 ct, cygarniczka
z prawdziwej morskiej pianki rzeź­
biona; piękniejsza 90 ct., złr. 1.50, 2 ; faj­
ki z prawdz. morskiej pianki okute pakfongiem
50, 90 c t., okute chińsk. srebrem, złr. 2, 3.50, 
4 ; wschodnie cybuchy ct. 75, 93.— Wla 
palaczy tytoniu nieocenionej warto­
ści. Cały g a rn itu r w eleganckiem puzderku sku- 

rzanem zawieraj, fajkę z prawdz. morsk. pianki okutą chińsk. srebrem, 
cygarniczkę z morsk. p iank i, tytonierkę, 1 książeezkę prawdz. papieru do cyga­
retek, wszystko to nie większe od tabakierki, łatwe do schowania w kieszeń, ko­
sztuje tylko 3 złr. Alajnowsza żartobliwa cygarniczka, k tóra  podczas 
palenia miauczy jak  kot, 50 c t . ; żartobliwa cygarniczka z komicznemi 
figuram i ct. 30, 40, 50 ; cygarniczka Bismarcka, na końcu tej nader ko­
micznej cygarniczki siedzi kochany Bismarck, a  podczas palenia rusza bardzo fi­
glarnie głową, ustam i, zębami i rękam i. Sztuka 90 ct.

] V f l v *  I ł I | ł | | ■  | |  komiczna figura,, na  którą patrząc, trzeba
, •  -D -D M A FM mIAMMMM pękać od śmiechu. F igu ra  ta  unosi się na

dwóch drążkach do balonowania, a jeżeli się pociśnie lekko, wykonywa najkom i- 
czniejsze sztuki rękam i, głową i nogami. Mechanizm jes t tak  sztuczny, że zdaje 
się, iź każdy członek tych figur się porusza. Sztuka 70 ct.

Doznanie człowieka. Aby uzyskać wiadomość o duchowem życiu czło­
wieka, o talentach , zdolnościach i przymiotach, o charakterze jego, wystarcza za- 
kupno brzuchomowcy, gdyż ten  wszystko powie, a  kosztuje tylko 40 ct.

'Pwllrn l i t  4A ln h  GA l i  pl*ra nr., by ci.,
I j f l u U  M l t h  TW IMU WW Vi mocnych, podszytych re- 
kawiczek zimowych dla mężczyzn, kobiet iub dzieci.

Tylko za zlr. 1.45 lub złr. 2
damska, kompletna, we wszelkich kolorach.

T i r l l r n  v a  v ł r  4  Pr»'4tyc*,,y przenośny piecyk do 
I J f i n U  M i €L  A l l a  7  gotowania nafta, na którym  można 

gotować obiad dla całej rodziny; w 3 godzinach wypalą nafty za 2 ct.________

T i r l l l A  1  v l r  R A  waponiało ręczna harmonijka, któ- 
M J f  l i k  U  I  k i l  a w W  ra  wygrywa najpiękniejsze kompozycye; pię­

kniejsze gatunki po złr. 2, 3, 4, 5, 6 wraz ze szkołą do harmonijki.

Fotograf dyletant.
częściami składowami, papieram i, szkłai

Zgrabny, m ały przyrząd z wszelkiemi 
a potrzebnemi chemikaliami, przyboraini, 

częściami składowano, papieram i, szkłami, i td . , którem i można samemu bez wia­
domości wstępnych, najpiękniejsze ob azki wykonać. Taki apara t w gustownej 
szkatułce wraz z opisem użycia i kilku fotografiami na p r ó b ę ,  kosztuje z lr . 5 10.

f a f e  pociągi kolejow e z metalu,
mocno zrobione z lokomotywę, wagonem 
na węgle, wagonam i towarowemi i osobo- 
w em i; wedle wielkości pociągu ct. 60, 80, 
złr. 1.59, Też same z lokomotywą, która 
sam a jedzie, złr. 1.90, 2.50, 3, 4, 5.

Ballon captif w m iniaturze, który la ta  
i m łodych. 6 sztuk w kopercie złożone, 2'> ct.

po pokoju ku pociesze starych

Odznaczony medalem postępu, Cudowny kałamarz kie­
szonkowy, można kilka la t  bez a tram entu  pisać, gdyż troszkę wody w ystar­
cza, aby bez ustanku pisać. Taki cudowny kałam arz kieszonkowy dla każdego nie­
zbędny, gdyż obejdzie się bez atram entu, kosztuje w metalowej kapsli (do nosze­
n ia w kieszeni) tylko 75 ct,

powie-

sztuka 75 c.

Aajpiękniejszem zatrudnieniem dla samego siebie jest 
sztuka wycinania z drzewa, gdyż tnożiup bez wszelkiej poprzedniej nauki 
najpiękniejsze przedm ioty wykonać, ja k : podstaw ki do zegarków i fajek, ram ka do 
luster, wieszadła do zegarków, przeźrocza, etażerki i t. d. Gustowna szkatułka, w 
której jest piłeczka, maszynka z przyrządem  i 6 piłeczkami na  zapas, z wzorami, 
drzewem i t. d. kosztuje razem  2 złr. 95 c., zimny płynny klej wraz z tygielkiem 
i  pęzlem do tego 40 cent.__________________ _ _ _______________________________

Uniwersalna siwalnin, zawierająca wszystko, co tylko 
kobieta potrzebuje, ja k :  nożyczki, naparstek, pudełeczko ze 100 
igłam i, naparstek  z nowego srebra, sztyfciki, przyrząd do wybi- 
ian ia dziur, guziczki, n ic i, jedw ab, baw ełkę, haftk i, szpilki itd. 

ł Jwszystko w eleganckiej szkatułce kosituje tylko 1 złr., piękmej-
gatim ki takich kom pletnych szwalń według ozdób złr. 2, 3, 4, 5 i 6.________

Japońskie wyroby*
szczególnie wachlarze balow e, do 
tea tru  i na  przechadzkę w olbrzy­
mim wyborze, z m ateryi lub je ­
dw abiu, sztuka c. 50, 90, zlr. 1 

c. 50 i  zlr. 2.

Japońskie lakierowane 
filiżanki

w różnej w ielkości, sztuka c. 50, 
80 c. i złr. 1'20. |

Za pół darmo jest garnitur do pisania wystawowy,
składający się z 12 eleganckich przedmiotów bron- 
zowych j a k : 1 przyrząd do pisania, 1 przycisk, 1 ter- 
m om eter, 1 wycieracz p ió r, 2 żyrandole, 1 ręczny 
lichtarz, 1 zapalniczka, 1 popielniczka, 1 dzwonek, 
1 podstawka na zegarek, wszystko to  kosztuje 4 złr. 
20 cent., piękniejsze g arn itary  bogato pozłacane złr.

8, ,10, 12 i 15 złr.

mężczyzn,j zelzaręczeniem, że nigdy barwy 
sztuka złr. 1.50, 2, 3, 4.

Łańcuszki ilo zegarków
ze złota R ixa, ozdobione kamieniami 
Rixa, czarodziejska rzecz dla pań 
nie s tracą , 20 procent wagi złota,

Teraz a nigdy więcej można

wspaniałe lampy naftowe
bardzo tanio zakupie*

które na wiedeńskiej wystawie powszechnej odznaczone zostały. — 
(gustowna lampa pokojowa porcelanowa, szklanna, m eta­
lowa, pieknie ozdobiona, prawdziwie pozłacana wraz z kulą, cylin­
drem, daszkiem i ochraniaczem cylindra, według wielkości i wspa­
niałości, złr. 1.20. 1*50, 2, 4, 5. Dawniej kosztowały one trzy razy 
tyle.

L a m p y  k u c h e n n e  kompletne, bezpieczne, sztuka ct. 45, 50, 
6 0 .— L a m p y  d o  s t n d y o w a n i a ,  ct. 90, z!r. 1.20, 1 .50 .— 
L a m p y  w i s z ą c e  ct. 80, złr. 1.20, 2, 3, 4 najpiękniejsze. — 
d t  K a  & ct« można dostać c« k .  u p r z y w *  l i i c c l i a n i c z -  
n y  c y l i n d e r ,  przez co szkło nie pęka.

Tylko dla mężczyzn!
18 sztuk ślicznych paryskich obrazków w koper­
cie, zlr. 1.50. Aowośc* wspaniale mitologiczne tableau  We 
nera* sztuka 20 ct. Artystycznie wykonane figury, naślado 
wanie m arm uru włoskiej sztuki, przedstawi gryzetki jako ozdo^ 
b a  na  biurkach, sztuka ct. 93, złr. 1.50, 2. W ystarczy zoba­
czyć tylko te  figury, aby być zachwyconym.

Wajnowsze wynalazki 
ce l e m wzbudzen ia  śmiechu!  

Perska gwardya przyboczna (zagadka do odga­
dnięcia w przeciągu 24 godzin), najkomiczniejsze z przed­
miotów żartobliwych co dotychczas wynaleziono; cały przy­
rząd kosztuje tylko 45 cent. \ieodgad ni one pudełko 
na zapałki kieszonkowe, elegancko ze skóry juchtowej 
zrobione i bronzem okute, ze sztucznem przymknięciem, tak, 
że można cały rok nad odemknięciem przemyślać. — Sztuka 

wraz z opisem zlr. 2.45. Czarodziejski puhar napełniony szlachetnem wi­
nem, którego jednak n ik t pić nie może, sztuka 60 ct. Młynarz kominiarz. 
Jeżeli się go komu pokaże, musi weń dmuchnąć, a  nie wiedząc o tem  zupełnie, 
czarno posmarowanym zostanie, sztuka 70 ct. Telefor, czyli głos z drugiego 
św iata, można mówić z drugiego św iata, sztuka 23 ct. Józio z długim no­
sem; gra, w której przegrywający w oczach drugiego fałszywy drugi nos do 
staje, sztuka 0  ct.

Zjaw iska duchów
HBALHV BASCHIHA

może każdy sobie sprawić, kupując nowo wynale­
ziony przyrząd wywołania duehów. Przyrządem  tym 
można okazać żyjące lub zmarłe osoby zupełnie 
naturalnie w kolorach, co naw et filozofów w po­
dziwieuie wprawi. Największą zabawę sprawi ten  
przyrząd w kółkach towarzyskich. Sztuka stoso­
wnie do wielkości, złr. 1,50, 2. 3, 4, 5, 6, 8, 10 
do 20 złr..

Ufaj większy skład «  Wiedniu jedwabnych parasolów
lyońskicli po złr. 4,50, 5, 6 naj 
piękniejsze. Angielskie para­
sole alpakowe lub zanella

o dwóch d ru ta  h, z gustownemi rączkami p0 złr . 1 ,3 0 , 2, 3, 4,

Różne praktyczne przedmioty.
Mieprawdopodobne a jednak prawdziwe.

elegancki garnitur składający się 
z modnego mufku futrzanego, oraz okry-

gustowna mo­
dna s u k n i a

M achiny parow e w  ruchu
z mocną siłą pąrow ą, do ruchu m ałych zakładów wodnych lub kuźnic, młynów 

przenośnią, bardzo ciokawe, do podpalania, zabawne dla starszych i młodych 
sztuka wedle wielkości złr. 2, 3, 4, 5, 6, 8, 10, 1 5 , ________________

Aajwiększy skład w Wiedniu

najnowszych zabawek
dla dzieci

hurtownie i częściowo. Rozmaite zwierzęta 
wykonane z natury, ct. 5, 10, 15, 23, 30, 

40. Bawidełka w pudełkach, żołnierze, meble, naczynia kuchenne, serwis, m iasta, 
polowania, wszystko do ustawiania, ct, 8, 10, 15, 30, 60, 90; pałasze ct. 20, 40, 
60, 80 ; strzelby z korkiem lub kapslą do strzelania ct. 50, 90, zlr. 1.50; trąbk i 
ct. 5, 10, 30, 90; książki obrazkowe ct. 5, 10, 15, 30, E 0 , ______________

Paryskie lalki modne i pajace
które na wystawie także wrażenie sprawiały.

La Ili i w koszulce, po ct. 10, 20, 30, 40, 60, 90; takież 
same fryzowano, poruszające oczami, ct. 50, 90, złr. 1.50, 
2, 3. Lalki wspaniale ubrane w m ateryę, jedwab, aksamit, 
upstrzone pióram i, z fryzowanemi włosami i do rozbierania, 
sztuka złr. 2.50, 3, 4, 6, 8. Olbrzymie lalki celem na­
uczania szycia sukien, złr. 1.50, 2, 3, 4.

Gry towarzyskie
zajmujące* zabawne i ciekawe* celem skró­

cenia długich wieczorów zimowych, 
fśry w domino ct. 10, 20, 40, 60, 80, zlr. 1, 1.50; loterya lub tom­

bola* przy czem zawarte są zarazem wygrane, składające się z 20 do 40 pię­
knych wygranych. 1 tom bola z 23 pięknemi wygranemi złr. 1.50, 2, 3, 4 :  z 40
ślicznemi wygranemi w komicznych sztukach, kompletne wraz z tom bolą. złr. 3,
4, 5, 6, 8, 10. Bzwonek i młotek ct, 10, 20, 40. (śra zapytań i od­
powiedzi z bardzo zabawnemi figurami ct. 20. liompletne gry w sza­
chy ct. 90, zlr. 1.50, 2.

NeapolltańskI kobziarz.
Na kobzie tej można grać najpiękniejsze kawałki, sztu­

ka 45 cnt. liariy czarodziejskie* którem i można 
odgadnąć wiek, lub m ajątek lub liczby loteryi, które m ają 
być wyciągnięte. 1 ta lia  40 c. K arty  pasyansowe c. 30, 
karty  dla zakochanych 25 c.___________________________

Olbrzymie mikroskopy kieszonkowe po-
w 

Taki
większające 150 razy, tak, iż pchła w ygląda jak  słoń; 
jednej kropli wody widzieć można miliony żyjątek. Tal 
mikroskop kosztuje c. 50, 80, złr. 1.mikroskop kosztuj

Wspaniałe dnlekowidze 11a odległość 1, 2 do 
3 m il, wedle wielkości, c. 40, 60, 80, złr. 1, 1-50, 2. 3.

Poręczony środek, 
1 pa-

z

I Cebulka na porost broiły,
aby w przeciągu 12 dni uzyskać wspaniałą brodę, 

czka c. 90. Uprasza się nie zamieniać cebulki tej z innemi oszukaństwami.

W S minutach pod zaręczeniem śliczne białe zęby* osad zę­
bowy, niem iła woń natychm iast usunięte przez japoński środek do zębów. 
Pudełko 50 cent. ____________________

Bardzo piękna rzeczą są mechaniczne wodotryski* do usta­
wienia w każdym pokoju. Przedstaw iają one m iły domek alpejski w Alpach w zie­
leni, u podnóża idylicznych Alp wznosi się wspaniały wodotrysk; można się tem u 
przypatrywać całemi godzinami, a  nie być znużonym. la k i  wodotrysk wedle wiel­
kości złr. P50, 2 -50, 3, 4, 5. ___ ____________ ___ ________________

Bardzo zabawne są przyrządy kuglarskie profesora Hrnlky- 
Bascliika* każdy może niemi wykonać czarodziejskie sztuki i niemi zabawić 
całe towarzystwo. Przyrząd do ucinania głowy c. 40. D ługi nos c. 30 i t. d. Całe 
szkatułki zawierające różne czarodziejskie sztuki po złr. 1-20, 1*50, 2. W ielkie pu­
dełka z 40 sztukam i złr. 6'50, ze 100 sztukam i zlr. 9 50.

Powyżej wymienione przedmioty eą do nabycia jedyuie i  w y łą c z n ic  u  A n to n ie g o  l t ix » .  w W ied n iu , P r a te r s tr a sse  i© , dokąd należy adresować wszelkie
pisemne zamówienia.

Największy Bazar towarów w Anstryi ANTONIEGO RIXA w Wiednia, Praterstrasse Nr. 16.

ie na
Odnośnie 

w „Czasie" 
damiam, iż

do ostrzeżenia umieszczonego 
z d. 23 Stycznia r. b. zawia- 
nielegalnie zaprowadzony se- 

kwestr w domu moim pod L. 352 Dz. I. 
ulica Floryańska, rezolucyą sądu apelacyj­
nego z d. 20 Stycznia 1874 r. do 1. 869 
zniesiony i właściciel realności napowrót 
w d. 28 Stycznia b. r. do swej własności 
wprowadzony i zarząd takowej mu oddany 
został. Wszelkie zatem układy z pomienio" 
nym p. Wdowiszewekim uważać będę zit 
nieprawne i nieważne. (265)

Kraków d. 26 Stycznia 1874 r.
Właściciel realności 

pod Nr. 352 Dz. I. ulica Floryańska.

Do sprzedania
bardzo stare skrzypce, zegar ścienny w 
dużych złoconych ramach, kilka obra­
zów, chaiselong, sześć par żaluzyj, su­
knie męzkie itd. przy ul. S z e w s k i ć j  
pod 1. 231 na I. piętrze. (263-1-3)

Drzewa owocowe.
W arcyksiążęcym ogrodzie zamkowym 

w C i e s z y n i e  w Szlązku austryackim 
nabyć można wszelkich rodzai drzew 
owocowych, krzewów do ozdoby, roślin 
cieplarnianych, wysadków szparagowych 
i róż. Na żądanie można dostać darmo 
katalogów. Jakób Merk,

(229-! -3) Ogrodnik.

S iro p  du
■FORGET

używa się z niezawodnym 
skutkiem  przeciw 
luiii nerwowym* 
katarom . koklu­
szowi, bezsenności 

cierpieniom p le r s lo -I wszelkim  
w y ni.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza. (59-18-24)

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece D ra Cha- 
ble, — w Krakowie w aptece p. J. Trauetyńskiego.

I M
[nowa Klyzopom- 
pa udoskonalo-

__________________________  na, o ciągłym
wytrysku, jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprę­
żyn, niepotrzebuje nigdy reparacyi. Zam knięta w 
małem pudełeczku, bardzo w ygodna w podróży. 
Cena przystępna— W Paryżu u wynalazcy P . Nau- 
dina przy ulicy Jouy 7, — w Krakowie w aptece p. 
Trauczyriskiego „pod Koroną" w Bynku głównym. 

(86-4-24)

C O M M IS S IO N  pour dścors, costumes 
partitions, brochures, manuscrils.
M IS E  E N  S C E N E  d’opdras 
feeries, ballets, comedies, 
drames et vaudevilles 
anciens cl moderues
e t  d ’o p e re lte s  ' D essuis
de salon. / i f T ,  en couleurs

sur commandes 
de dćcors ct costumes 

de theatre , ainsi que de 
toilettes de ville e t de bal 

pour les dames. — S’adresser a 
M. DAVID, itc I'Opin.r. S'-OeorgesO, farii

(84-4-)

Neues Heilsystem
fiir kranke u jKeseliwiichte Milli­
ner (ohne Medicament). E. H u-
gel’sche Buchhandlung, Wien, Herrengasse 6. 
P re is fl. 2., m it Post fl. 2-10. (3. Anil.) 

3fB. 5,000 Kranke jęeliełlt.
   (31-12-50) _____

Kosyjska familijna
H orW a oc* z*r- 3 do 5 za funt 
nul Udld wiedeński.
O kruchy herbaciane złr. 1-40

Południowo amerykański
Rom złr. 1 za mas z flaszką, jakoteż 

ulU wszelkie gatunki

Rumu-jamajki,
różne austryackie i zagraniczne wina 
sprzedaje jak n a j t a n i e j  (i637-is-20)

A . M. M andl,
król. pruski nadworny liwerant W Boroi6. 
Listowne polecenia wypełniają szybko. 

Opakowanie herbaty bezpłatnie.

A . I f l a c z u s k l e g o
cesars. i król. 
środek do bar-

wył. uprzywil. 
wienia włosów

do barwienia siwych włosów na 
blond* brunatno lub czarno, wy­
rabiany z zielonych łupin orzechów, zdro­
wiu i włosom zupełnie nieszkodliwy, barwi 
włosy w pięciu m inutach pięknie i trwale 
na blond, brunatno lub czarno, 
bez powalania skóry na głowie i bielizny.

1 flakon wyolągn z orzechów, w  
stanie płynnym. . . . 3 złr. 

1 słoik pomady orzeohowój 2 „
1 słoik olejkn orzeobowego 2 „ 
'/a flakonu „ „ 1 „

Prawdziwe do n a b y c ia :

w sk la te  parfumeryjMacsnskiEgn
w Wiedniu, Karntnerstrasse 26.

W K r a k o w i e  u Józefa Jahna i 
Wilhelma Fenza, — we L w o w i e  u 
W. Boczkotv8ldego kup. i we wszyst­
kich handlach galanteryjnych i skła­
dach perfum. (1895-24-24)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Ląkociński.


